
A n n y  1 2

n o k  x i i i .

NALEŻYTOŚĆ POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM.

Kraków, wtorek 18 marca 1990 Nr. 72

NOWY DZIENNItC
Adres redakcji 5 administracji: Kraków, ni. Orzeszkowej 7 

Tddcn Ni. 279. i— .TfcJefcn redaktora naczelnego Nr. 3689. 
Konto czeków* PKO w Krakowie 400.630. 

iWMcłole konmoScaty uaiely nadsyłać -wprost do AdrnkastracIL 
Komunikaty przesłane redakcji nie będą uwzeiednlone. 

RęfaotusAw redakcja nie zwraca. Za Jasera ty redakcja nde odpowiada
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 12 do 1 w  południe

Prenumerata: w  Kiakowd* i prowincji mieś. ZL 6‘00 kwart. Zl. lsuo
w Krakowie z odnosi, do domu m 6*20 „ „  18 60
Na prowincji *  praesyłką poczt w w 6'60 .  »  19‘89
Zagranica z przesyłka pocztowa „  w 10‘00 „ „  30*00

Ogłoszenia: Drobne ogłoszenia 2a siłowo ZL 0‘20. -wiersz milimetr. 
1-szj). ZL 0'25, nadesłane ZL 0*75, wiersz miłirn. l^szp. w  tekście 
ZL 1*00, wiersz mlłan. I-szp. na I-ej stronie Zł. 1*25, gratnlaci* 
Zl. 12*50. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

W

Zydostwo polskie w rozpaczliwej sytuacji
Przemówienie

Ody przedstawiciel ludności żydowskiej wcho 
ĆL.1 na tę wysoką mówmcę, stacz i on ciężką 
walkę psychiczną. Smutne reminiscencje z  cza
sów zaborczych, z czasów niewoli, snują się 
przed jego oczami. Przypomina sobie o tych 
marzeniach, które dawały treść pokoleniom i y  
idostwa polskiego, treść dla wspólnej walki o  
Niepodległą Polskę, o tę N i^>d leg łą  Polskę, 
która wierna swoiim poprzednim tradycjom i ide 
“ łom swoich wielkich wieszczów posłuszna, nie 
będzie robiła różnicy m iędzy obywatelami kra" 
ju ze względu na ich narodowość lub wyznanie 
Niestety te nadzieje nie sprawdziły się. Szara, 
smutna rzeczywistość skreśliła te mrzonki •; o  
becnie, gdy ja, jako przedstawiciel ludności ży  
dowskiej z te,- wysokiej trybum- przemawiam, 
zmuszony jestem poruszać nietylko bolączki trą 
piące całe społeczeństwo, lecz muszę mówić o 
tym niepomiernym uclskn ekonomicznym i eks
term inacji gospodarczej ludności* ż y d o w s k i,  
które zrujnowały szerokie warstwy żydostwa 
polskiego. K iedy u nas w Polsce było znacznie le 
piej. nawet podczas tego sławetnego roku prze
zwanego annus mirabilte, m y Żydzi mało od
czuliśmy te drobre czasy, a gdy jest źle, my 
Żydzi cierpimy podwójnie: jako obywatele kra- 
!ju i jako obywatele-Żydzi, rugowani ? elimi'n<r 
wani ze wszystkich placówek ekonomicznych i 
skazani na łaskę, a raczej niełaskę okrutnego 
losu.

Preliminarz na r. budżetowy 1930/31 obfituje 
po stronie dochodów w  cyfry , z których prze- 
bjia iakiś niedopuszczalny w  sprawach państwo 
wych optymizm. W  r. ubiegłym odzywały się 
ze wszystkich stron glosy przestrogi, że nad
chodzi ciężka chmura kryzysu ekonomicznego. 
Optymiści rządowi nazywali to bardzo delikat
nie „zahamowaniem pomyślnego rozwoju kon
iunktury gospodarczej*1. Teraz nieco zmienili 
swoje zdanie, lecz nie chcą jeszcze spojrzeć 
hagiej prawdzie w  oczy, znaleźl termin „rece
sja ekonomiczna1*. Recesja ekonomiczna w  tej 
chwili, kiedy na całym froncie gospodarczym 
jest źle i kiedy jesteśmy w  przededniu klęski 
ekonomiczne], jeżeli w  ostatniej chwili nie zdo
łamy wspólnym wysiłkiem całego społeczeń
stwa f Rządu dźwignąć ten wóz państwowy, 
który ugrzązł głęboko pod balastem nieprzemy 
ślanych eksperymentów ekonomicznych i niepo 
trzebnych scysyj wewnętrzne -  politycznych. 
Zdaje się, że już w tej chwili Rząd i wszystkie 
kluby parlamentarne uważają, że nasz budżet 
po stronie dochodów nie jest zbyt realny. Nic 
nam nie pomoże, gdy zaczniemy skreślać róż
ne pozycje —  najwyżej uzyskamy 100 —  150 
milionów oszczędności. C zyż w  ten sposób mo
żna urealnić nasz budżet? Należy pomyśleć o 
większej dochodowości, należy zaczai przede- 
wszystkłem od reform y podatków.

W p ływ y  z podatków są w tym roku zupełnie 
nierealne. Podatek obrotowy, który mógł ist- 
nfeć tylko jako przejściowy, podczas dewalu
acji pieniądza, nie może być dalej utrzymany i 
należało oczekiwać, że p. Minister Skarbu przyj

;enatora Dra J. Dawidsoima na
dzie do Sejmu z nowelą, zasadniczej zmiany 
tego podatku i zastąpienia go innym podatkiem 
opartym na dochodzie. Tymczasem p. Minister 
Skarbu wniósł nowelę zmieniającą tylko stawki 
i to w  homeopatycznych dawkach. M yśm y już 
mieli takie eflesperymenty : płatnicy na tern nic 
nie zyskali, gdyż pomimo, że poprzedni Mini
ster Skarbu, jak i obecny zaprzeczają, by w y 
dawali okólniki, aby jak najwięcej ściągnąć te
go podatku, jednak jest jakaś tajemnicza silą, 
która inspiruje poszczególne izby skarbowe, że 
ten podatek ściąga się zwykle o 50 —  60% po
nad sumę preliminowaną, czego mema z żadne 
mi innemi podatkami. Należałoby przedewszy- 
stkiem znieść 10% dodatek do tego niesprawie 
dliwego podatku i opłaty za patenty, które są 
zupełnie nieprawnie pobierane, ponieważ w  no
wel* z 1074 r. o atentacO wyraźnie powiedzia
no. że btdzie kię to pobierało dla zasilenia 
Skarbu Państwa i dla przeprowadzenia stabili
zacji waluty. Dzięki Bogu, Skarb fest zasobny, 
ale obywatele nędzarze, dzięki Bogu waluta 
jest stnb’V* "•■ona, locz obywatele tej. waluty nie 
maja. .Takr podstawa do tego. aj&by ściągać
ten podatek wynoszący około 40.000.000 rocz
nie? Zatem należałoby pomyśleć o podniesieniu 
dochodu naszych monopolów. Podniesienie ce
ny spirytusu o 10% dałoby już w  tym roku 
40.000.00C, a w  przyszłych latach około 70 m i
lionów zł. dochodu rocznie. Niema żadnej oba
w y  o to, że suma globalna się zmniejszy J nie 
jest to krzywdą dla żadne; warstwy ludności, 
przpdwnie idzie to po Vnji tezy p rofib ’cy]nej.

Należałoby jaikt.-aiprędze; skomercionabzować 
koleje, bo gdy W ysoka Izba rozpatrzy się w  
nianie gospodarczym kolej i przeprowadzi bi
lans prawdziwie kupiecki, policzy procenty z 
włożonego kapitału, amortyzację itd. itd., to I 
kolejnictwo u nas jest przedsiębiorstwem de~ 
flcytowem, a nie jak czytamy w preliminarza, 
dającem wpłaty do Skarbn. Jeśli przejdziemy do 
żup solnych, kttóre znaiduia. sie w  resoroie p. 
Ministra Przemysłu ? Handlu, to w idzim y iż są 
one prawdziwym molochem  który poiżera mi
liony z ł  naszego budżetu. Ministerstwo Skarbn 
nlaci prywatnemu producentowi za tonne sołt
28 zł., a Ministerstwu Przemysłu i Handlu 45

- "

Wskazałem tylko kilka posunięć gospodar
czych. które m ogłyby dać nam setki milionów  
dochodu i odciążyć płatników od tych szalo
nych podatków. rfn to<m notrz^bna jest sze
roka inicjatywa Sejmu i Rządu. Do tego musi 
nrzedewszysfk:em zaistnieć szczera współpraca 
Rzadn z parlamentem, a nie kapryśny flirt. Do 
tego koniecznem jest. by rzeczywiście Rząd 
chciał pracować z Sejmem, nietylko p idczas se 
sji budżetówpj, k ’cdy w  przeciągi t^k krótki.’ 
g*> czasu nie można nawet debrze przedysku
tować preliminarza budżetowego.

Jeżeli, proszę W ysokiego Senatu, do etatyz
mu dołączymy jeszcze dw;e bolączki naszej go- 
soodarki, jak kartelizaefa i standaryzacja, ą 
dlaczego to są bolączki zaraz powiem, to uj-

plenum Senatu
rżym y cały obraz zrujnowania gospodarki sptr1 
lecznejl W szelka doktryna ekonomiczna ma 
swoje dodatnie i ujemne strony i cała sztuka 
mężów stanu to umieć zastosować tę doktrynę 
w odpowiednich warunkach, odpowiednim cza
sie i  w odpowiedmem tempie. Pod pozorem 
sprowadzenia zagranicznych kapitałów przeproj 
wadzono wielką kartelizację, a rezultat był ta-1 
ki, że produkty pierwszej potrzeby, jak żelazo, 
gwoździe, blacha, podrofżały praw je  o 100%'. 
Standaryzacja doprowadziła do tego, że powsta 
Ii prywatni monopoliści, którzy duszą tych ma 
łych producentów. Niedawno Ministerstwo Prze 
mysłu i Handlu powzięto projekt standaryza
cji eksportu pachu i chciało oddać w  ręce dwócłi 
monopolistów, którzybw zrujnowali setki tyci* 
drobnych producentów. M y myślimy o tern, ab# 
obywatel* Zachodu spali na wygodnych puchę* 
wych poduszkach, zapominając o tern, źe ratol 
drobni nań producenci będą umierać z gknu i  
chłodu.

Proszę W ysokiego Senatu! Jeżeli etatyzm 
był nieszczęściem dla całego Państwa, to trgł 
cn podwójnym nieszczęściem dla ludności ży
dowskiej. Jak tylko upaństwowiono jakiś za
kład pracy, rozpoczynała się praca padstmrmt 
od rugowania robotruków-lydów. Jedna gro* 
dzieńska fabryka tytonia wyrugowała W0 m *  
hcitników. (S. Rogow icz Przedtem była żydem  
ska). Tc  dlatego trzeba było id  rugowa£? Stnr to 
dalej odpowiem p. Senatorowi. Na 12.000 nobos 
tmków tytoniowych poza fabryką grodzięfisW  
jest 100 kilkudziesięciu Żydów, na 900 trrzędnf 
ków w  Monopolu Tytoniowym jest 6 Żydów. 
Są dwie fabryki tytoniowe w  W arszawie, w ktb 
rych przed wojną pracowali przeważnie żytfc>, 
teraz maja 4 Żydów. A  12 fabryk, jak Niemcy 
się wyrażają „judenrełri”, nie mafe mii jednego 
Żyda. A jeżeli mi p. Senator (zwracając * ę  do 
S. Rogowicza) przerwał, że tara byli sami Ży
dzi i dlatego większą część wydalono, to 'dam 
Panu inną statystykę, przekonywującą. S. Rcr* 
gowicz: Może mnie Dan przekona. Na 27.00 u-1 
rzedników pocztowych pracuje około 209 t y  
dów, wówczas, kiedy w  zaborze galicyjskim 
przed wolną pracowało 400. A  gdyśm y inter
pelowali poprzedniego p. Ministra, dlaczego 
przyjmuje Żydów  na listonoszy, odpowiedział, 
że to jest ciężka praca, niema zgłoszeń ze stro
ny Żydów  i; że powinien pierwszeństwo dać 10-= 
wabdom wojennym itd. Na nieszczęście tego p. 
Ministra zgłosi? się ieden młodv Żvd. sierżant 
w  zapasie, z orderem Virtuti MWtari, z 4-ro łdr 
sowem świadectwem i prosił o pracę. Dostał 
odpowiedź, że pracy niema. A  gdy przyszedł i 
wskazał, że dano pracę nnyrn to mu odpowie
dziano '7, n e przypuszczano. żehv człowiek z 
4 t o  kłasow.m św:ndectwem chciał'być listono
szem. „A le jeżeli Panu o to chodzi, niech Pan 
poda drug:ę podanie1'. I ten naiwny, stwierdzam 
naiwny petent nn listonosza oodaf drugie po
danie. otrzymał odpowiedź: mema miejsca.

Na nu>ią 'ntcrneP^io, skierowana do p. Mini
stra Komunikacji, dlaczego ma tak mało pra-
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cewnikówŻydów  w swoim resorcie, na 250 ty 
sięcy osóu tyiiet) 'jednostki, otrzymałem bardzo 
obszerna ounowiodr, że pracownicy dzielą się 
na etaiowych, neetefow vcii i sejm ow ych , a nie 
można przejść na etatowego, nie będąc sezono
wym. a wobec tego. że wogóh? zadum ma prar 
cow ńk i:.

'Ale 
.nlster i !. •' • 
walem dla: 
wszem s v t  
żetowe.i n'.: 
giego nrzen 
drobna fctvi

on iv:? t r r  zrobić.
;\':7i:;?,i.fza odpoiv:cdŻ da? mi p. Mi 
r s l a  i H and lu  g d y  p-n z m n te rp e lo -  
:ga n:e przyjmuje Żydów. W  pier" 
o; p./xmówienin.na Komisji Pud
li nie odpowiedział, a w końcu uru 
' wienia wsnomniat, że ma jeszcze 
■ c do zmmwema, odpowiedzieć na 

pytanie, dlaczego Żydów nie przy jtm ie. Pow ie 
dział: mam dwóch pracowników Żydów w
salinach na odpowiedzialnych stanowiskach, nie 

robię żadnej różniicy n rędzy Żydem, a nie- 
Żydem. Wielkiemu Einsteinowi m gdyby się n'e 
przyśniło, że teorja względności będzie tak da
leko posunięta, iż najżywotwclsza kwestia dla 
r3 %  mlljonów obywateli kraja, jest tak drobną 
kwest ją dla P. M inistra Przemyśla i  Handlu.
. N iestety dla mnie, a nie dla Panów, jestem 
Wgraniczołrry w  czasie i mogę poruszvć tyllko 
leszcze jedna sprawę. Eksterminacja Żydów  i- 
dtńn na każdym odcinku nawet w  wolnych za
wodach, a teraz przeniosła się także do rzemio
sła. Podważa sie żydowskie rzemiosło, żądając 

Świadectw uzdolnienia. W vdano ustawę 
ptoemyrtową. która jest zlepkiem przesądów 
$rtxfrriowYcznvch i tendencyj nowoczesnych. 
ipdStag tej tfstawy wprowadza się egzaminy dla 
< *rz łtts tfa  świadectwa uzdol niema. wśród 

łych  egzurrnów  ustanowiony jest egzamim z 
fezyka polskiego. Ja pragnąłbym, aby każdy o- 
fiywasfcel z  mniejszości narodowych oprócz swe- 

jlęrjrka znał język polski, ale przedewszyst- 
t& tti zastosowałbym ten egzamin do tych pa- 
aś9w, którzy siedzą na wysokich stanowiskach, 
i i  ipty  przemawiają, to ich w ym ow y są pełne 
łesycyzm ów  i gemanizmów. Ale pomijając tę 
bwesCJe, chciałbym zrozumieć, po co ten stary 
KSBreftoTc ma zdawać egzamin z języka pob 
Sfcfego a lak fen egzamin odbywać się będzie w  
Stosmdcn do Żydów. Pozwolę sobne być tu w*el
i t a  pesynrstą. \ proszę dodać do tego wszyst 
Best), co powiedziałem, przymusowy w ypoczy 
Weic nfedzielny, to wysoki Senat zrozumie, iak 
tKtgle zwęśża się odcinek ekonomiczny dla Ż y  
80w, fak spycha się ich w  jbRcś tepy kąt. bv 
Się we własne? krwi SDławIi. by się zadnsib we 
własnM atmosferze. W  chwili tej zgrozy polo- 
810nfa oświadczam, że 3%  mdjona Żydów' rte 
Sfeiną Hak muchy, że nastąpi ciężka walka na 
rJtyde ? śmierć. A podczas tej walki te miliony 
pociągną za seba inne milion”  obywateli. (Glos: 
Co to znaczy? Przerywania). T o  nie jest groź- 
1 i tyffloo naga prawda. 3 miliony Żydów. 3 mi- 
Boiry ofbywateTi nfe zginie tak, jak muchy. Za- 
■CEpie &ę walka na życie i  śmierć. (Przeryw a- 
Wa).

Ja w  chwali tej katastrofalnej sytuacj' w zy  
Wam W ysoką Izbę i Rząd, by zechciały zupeł- 
hie szczerze zabrać sie do rozstrzygnięcia  
S jes ta  żydowskiej, by uznały, że problem ży
dowski przestał być już tylko problemem źy- 
dostwa. a stal sie problemem ogólno-pdństwo- 
wym jrerwszarzednei wagi.

Ifioslu H m  stłili mil p M  b. H ani
w dniu Jegc 60-Iecia urodzin

Kraków, 17 marca j li: Dr. Dawid Susskind imieniem dyrektorium
Śląsk.

K r o n i k a  t e l e g r a f i c z n a .
Jerozolima 16. 3 PAT. (Reuter). W czoraj sil- 

■ N  jeszcze, niż dotychczas rozlegały się dźwięki 
#yiribałów i bębna, uniemożliwiające Żydom od
p raw im ie  modłów przy Ścianie Płaczu. W yw oła ło  
to wielkie oburzenie wśród Żydów, którzy niedaw  
no właśnie jw rócili się do komisji ankietowej (mo 
w a  o komisji śledczej —  Rod.) ze skargą na te
go rodzaju szvknnv

Berlin. 15. 3 P A T  Prasa donosi, że prezydent 
Hinćenbuirg w  poniedziałek przedpołudniem odbę
dzie z kanclerzem Rzeszy, mincsfcrem sprawiedli
wości oraz przedstawicielami urzędu spraw  za
granicznych konferencje poświęcone zbadaniu 
kwestjj, czy postanowienia umowy likwidacyjnej 
z Polską, a zwłaszcza postanowienia dotyczące 
odszkodowania, są zgodne z konstytucją niemiec
ką

Paryż. 16. 3 PAT. W czoraj odbyły się wybory  
do za rządu ogólnego stowarzyszenia studentów. 
Gru-pa niezadowolonych studentów w  liczbie oko- 
Ic  300 otoczyła siedzibę stowarzyszenia, wyłam a  
In drzw i i wtargnęła do wnętrza, gdzie doszło do

Ż,\ dostwo Krakowa św ięcło  wczoraj w spo
sób niezwykle uroczysty jub.leusz 60-lecia swe 
go ukochanego przywódcy posła Dra Ozjasza 
Thoaa. Przez całe przedpołudnie czcigodny Ju
bilat przyjmował życzenia od bcznych delegar- 
cyk zgłaszających się imieniem różnych in sty  
tucyj żydowskich, stowarzyszeń itd. Jubilat 
otrzymał mnóstwo listów i depesz gratulacyj- 
nych od 'wybitnych osobistości z  kraju -j zagra
nicy.

O godz. 12.30- w południe odbyło się uroczy
ste posiedzenie Rady centralne.; Organizacji 
Słońskiej zach. Małopolski j Śląsku w pięknie 
uderokorowanej sali przy ul. Stradoni 15. W  
obecności wszystkich członków Rady otworzył 
posiedzenie prezes Egzekutywy Dr. Ignacy 
Schwarzbart, wygłaszając podniosłe przemó
wienie ku czci drog :go  Jubilata.

Punllct kulminacyjny uroczystości jubileuszo
wych stanowiła uroczysta Akademja, odbyta 
popołudniu w  wielkiej sali Starego Teatru, wy 
pełnionej po brzegi publicznością. Na Akademie 
przybyli przedstawiciele gminy żydowskiej ży  
dowskich instytucyj społecznych, gospodar
czych i dobroczynnych, liczni delegaci z pro
wincji, oraz wielkie tłumy publiczności ze 
wszystkich sfer ludności żydowskiej. Publicz 
ność zgotowała drogitemu Jubilatowi kilkakro
tnie żyw iołowe owacje, manifestując swe gorą
ce uczucia miłości i w ielkiego przywiązania do 
osoby swego czcigodnego przywódcy. Długą 
kolejkę mówców, którzy złożyli Jubilatowi. hofd

życzenia otworzył Dr. Szymon Feldblum  imie 
niem komitetu jubileuszowego. Po  odegraniu 
Hat;kwy p-zez orkiestrę przemówił prezes 
Egzekutywy D r /. Schwarzbart, a po nim repre 
zentant Egzekutywy lwowskiej i Koła Żydow
skiego poseł D r Maks Leser. Dale,- przemawia-

Keren Hajesod na zach. Małopolską i 
inż. Regina Ziminer mannowa imieniem organi
zacji kobiet żydowskich „W izo “ , Dr. Markas 
imieniem org. Mizrachi, p. Blattberg inuenten* 
org. Tarbut, red. Goldlierg z W arszaw y hnlfr 
niem redakcji ..Ha.mta“ , ar. Józef Steinberg 
itneniem Zw ;?zku stowarzyszeń opieki nad sfe* 
rotami i 'mieniem kolonji rabczańskiej, D r. 
med. Rafał Landati imieniem Stowarzrszensi < 
Zakładu sierót żydowskich, prezes Samne. 
Schechter imieniem Stowarzyszenia Ktipcftp 
Krakowskich, prezes Joachim Steinberg imfe 
niem ::;owatzyszenia rękodzielników żydów  
skich „Szomer Umon>m“ . inż. W ik tor S rketer  
imieniem Towarzystwa ..Nadzie i", p. Tfudei 
imieniem Zjednoczenia Żydowskich Związków' 
ofiar woiny, prof. Berkowicz z Bie'ska. a wbm 
szo!e reprezentanci stowarzyszeń m łodzieży 
akademick ej: p. Fbersohn imieniem „Ogniska", 
p. Nownmiast imieniem ..Przedświtu Masz.char' 
i Dr. Pprlberger 'rn'en:em żydowskich korpora- 
cyj akademickich. Po końcowem przemówieiru 
Dra Fełbluma Umieniem Stowarzyszenia ..Bner 
Brith“ zabrał głos czcigodny Jubilat i wygłosił 
wspaniałe, porywające przemówienie w  łezyku 
hebrajskkr • po ick^, wysłuchane przez zaora
nych w  uroczystem skupieniu, a nagrodzone 
długotwrałemi, niemilknacemi oklaskami i owa 
ciami ku czci tk ^ ie g o  Przywódcy, który wznł 
szony dziękowdwserdecznie za objawy przywią 
zania W  podniosłym nastroju, wśród śpiewu 
„H at:kw v“  zakończyła się nifezapomniana uro
czystość.

Obszerne sprawozdanie z Akademii, która nrozmi, 
ciły orodukcje wokalne, podamy w  iednym z-najMK 
szyoh nunif-rów naszego pisma. wraz z óa&zetn) 
szczegółami obchodu jubileuszu posła D^a Thona.

W Wal sza wie — nic nowego
Niewyreina sytuć.c â przesileniowa trwa

(Telefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa 16. 3. (Sin) Dzień dzisiejszy nie przy
niósł nic nowego w  sytuacji przesiientowej. Wedle 
oficjalnego komunikatu p. premier Bartel zwiedził 
dziś fabrykę „Rudzki 3 Ska“, gdzie obejrzał kon itru 
keję domów ze &taAowych płyt. Natomiast brak jest 
oficjalnego komunikatu, któryby wyjaśnił kwestię, 
czy p. Prezydent Rzeczypospolitej przyjął zgłoszoną 
przez preinera Bartla dymisję gabinetu. Odpowiedź 
p. Prezydenta w  tęj mierze nie nastąpi dziś, lecz 
przyniosą ja najbliższe dni. Jutro (w  poniedziałek) 
ma ukazać saę komunikat, który zawierać będzie 
zapowiedź nowych rozmów i rokowań w  sprawie

kryzvsu rządowego. Poza wiadomością, że wczoraj 
sza konferencja premiera Bartla z marsz. Piłsudskim 
trwała k lka godzin, nic bliższego narazie o przebie 
gu kryzysie nie irrożna powiedzieć. Krąży w er. ja, że 
nowych posunięć należy oczekiwać dopiero po pod 
pisaniu traktatu handlowego z Niemcami.
Cntrolew w  przypuszczeniu, że obecn<» rozgrywka 
może w  konsekwencji swej doprowadzić dc rozwlą 
zairia Sejmu, przygotowuje jako nowy aiut wyoor 
czy wniosek o oskarżenie przed Trybunałem Stanu 
prócz b ministra Składkowskiego, rówmiet b. mini 
stra Mlećzińskiego.

Nagły zgon b. dyktatora Hiszpanii
F&jryi, 16 3 PA T . Generał Prime de R ivera  

zmarł nagle. Były dyktator hiszpański od tygo
dnia nie opuszczał łóżka, przyjmując jodynie oso
by z najbliższego otoczenia Stan jego był cięż
ki ze względu na silnie rozwiniętą chorobę cu

krową. Chory miał wyjechać do Frankfurty w  ce
lu przeprowadzenia kuracji. W czoi aj wieczorem  
Prim o de Riyera robił w ażen ie  zuirowszego. 
Śmierć nastąpiła nagle o godzinie 11-taj rapc.

Zair achy bembowe w Niemczech
Berlin, 16. 3 P A T  W  mieście Oldesloe, w  Hol- 

szlynie dokonano wczoraj nad ranem zamachu 
bombowego na magistrat. Tylko dzięki przypad
kowi nie dsozło do wybuchu bomby, zbudowanej 
w  postaci maszyny piekielnej i umieszczonej w  
piwnicy pod salą posiedzeń magistratu. Poliąja 
czyni energiczne poszukiwania za sprawcami nie

udałego zamachu Przypuszczają, iż zamacaoWcy 
pochodzą z kół radykalno uarodoWjoh. które nie
dawno jeszcze upraw iały działalność aerorystycz-^ 
ną w  Holsztynie i Mcklemburguś 

Jednocześnie w  Neuuninster znaleziono w  pobli
żu urzędu skarbowego maszynę piekielną, zawcza 
su zapobiegając wybuchowi.

starcia z drugą, grupą studentów, którzy zabary
kadowali się w  pokojach. Obie grupy bombardo- 
wrały się odłamkami mebli i bombami cuchnącerni. 
Zawezwana straż z policja rozprószyły studentów. 
Szkody są znaczne.

Bordeaux, 16. 3 PAT. Poziom wody na rzeoe 
Garonne osiągnął dzisiaj maksimum. Dzięki pod 
. .vm sioukom ostrosnosd ulgły zalaniu tylko pi

wnice w  niżej położonych dzielnicach. Jak dolych- 
. ^uż nie wyrządziła poważniejszych

Saragossa, 16. 3 PA T . Poziom wód na rzece E- 
bro smle się podinos? Sytuacja w  kraju jesr nie
pokojąca. Tylko w niżej położonych dZceimcach 
miasta zawaliło się około 600 domów, w  rezulta
cie czego 1600 rodzin pozostało bez dachu nad 
głową.

Bagdad, 15. 3 PAT . Przybył tu samolotem z Kal- 
ro z wizytą nieoficjalną król belgijski « ib .‘rt Po
zostanie on w  Iraku 5 dni i zwiedzi ruiny Babilo- 
or 1 szereg miejsoowości.
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WaI!" s Irtdyl o  n iepódfegfd^
Mr. Moatazue. sekretarz stanu dla Indyj, oś

w iadczył dnia 21 sierpnia 1917 w angielskim par 
lafneocie, że celem administracji angielskitj w 
TruUąęh jest stopn.owe urzeczywistnienie odpo
wiedzialnego rządu w  ramach angielskiego nr 
PPT

Podczas otwarcia nowego Zgromadzenia Usta 
w tflawczego w  Delhi gratulował książę Con- 
m tr t>  w  Imieuiu Jego Cesarskiej Mości Hin
dusom. ż e  WJ^ąpili na drogę, która ich doprawa 
d ii tłO tej wolności, jaka jest udziałem innych 
angielskich dominiów.

Pierwsze początki autonomii indyjskiej by ły  
buldzo smutne „India— act" z  r. 1919 n:e zado
wolił ani Indyj ani angielskich urzędników. I 
Juś w  r. 1924 siało się jasnem, że będzie mus ał 
uTóc radykalne r zmianie. Gubernator zdednoczo 
n y c i prówlncyj wyraził się: „Koncesje, które 
Bite gwarantują zupełnej autonomii dla prowin
cji, nie Zadowolą nikogo i dlatego podkopią i 
tak osłabiona administrację".

Konserwatywny rząd londyński nie zwracał 
uwagi, ani na angielskich urzędników, ani na hin 
dasfeich polityków. Dopiero 8 września 1927 r. 
ustanawia parlamentarną komisie ze sir Johnem 
Shrtwem na czele, która ma zbadać stan indyj
skiej konstytucji ' złożv£ sprawozdanie, czy  ma 
być rozszerzona czy  też ograniczona,
1 W edle zdania lorda Birkenheeda, ówczesne
go Sekretarza stanu dla Indyj. mieli członkowie 
komisj; wystąpić jako przysięgli wśród tuby! 
ców  (natives) Indyj i przedłożyć angielskiemu 
parlamentowi odpowiednie wnioski. Rząd kon
serwatywny naichętiuea odwołałby spowodowa 
ne sytuacją na fronciu przyrzeczenia, albo przy 
najmn ei zosnw ił je na uboczu.

Postępowanie lorda Birkenheada ' rządu an
gielskiego przy ustanowieniu komisji Sńńona 
odczuły wsz^stk-e partje w  Indiach jako obra
zę. W szak w ierzyły, że zostaną one wezwane 
do .'Współpracy nad projektem konstytuci swe
go kranu Zgromadzenie Ustawodawcze w  Del
hi powzięło 18 lutego 1928 następującą rezo
lucję;

„Zgrom adzen i udziela generalnemu gubems 
torowi rady, by zakomunikował rządow; Jego 
Cesarskiej Mości. że Zgromadzenie —  zarów
no powołanie do życia, jak i cele kormsji Simo
na zupełnie ignoruje i n;e chce z mą mieć nic i 
wspólnego". |

Ta rezolucja była wyraźnym symptomem, że ; 
komisja Simona nie osiągnie swego celu. By 
temu zapobiec, usiłował wicekról lord Irw n u- 
zyskać przynajmniej współpracę Rady pań
stwu .Udało mu się to u w  cztery dni później

jn m i ■  mrr ninw

uchwaliła Rada państwa, że weźmie udział w 
P< any komisji Simona. Z motywów tego posta
nowienia wynika, że tego rodzaju uchwala za
padła tylko dzięki obowiązującemu rrzy izecz t" 
niu generalnego gubernatora lorda Irwma, że 
sprawozdanie indyjskiej komisji będzie oddziel
nie przedłożone rządowi angielskemu. Gdyby 
lord Irwin nie dał tego przyrzeczeń.-, to i Ru
da państwa byłaby zbojkotowała komisję Si
mona.

Rada państwa wydelegowała trzech człon
ków, a sześciu zamianował lord Irwm, W  ten 
sposób powstała indyjskt k emisja centralna, 
która oddała się do dyspozycji komisji Simona. 
Ta komisja centralna wspólnie z komisją Simo 
na pracowała tak w  Indiach jak i w  Londynie, 
i ogłosiła 23 grudnia 1929 swe sprawozdanie.

Członkowie centralnej komisji żądają zupeł
nej auwtiumy ula prowincji; odpowiedzialnego 
rządu centralnego z wyłączeniem spraw obrony 
krajowej i spraw zagranicznych; wreszcie żąr 
dają S T A T U T U  D O M IN  JUM . Swe sprawozda
nie kończą członkowie apelem, by parlament 
angielski ziożył obowiązującą deklarację, iż u- 
waża statut dominialny dla Indyj za cel konie
czny i dlatego poleca wprowadzenie natych

miast zupełnej autonomii dla prowincji / odpo
wiedzialnego rządu centralnego, kiónnr.n podle
gałyby wszystkie sprawy z wyjątkiem obrony 
krajowej i polityki zagranicznej. Jeśli p.irlninęn*’ 
tegc kroku nie uczyni, a to b&z wszelkich dal
szych komisyj i baaan, rząd angielski Po lu
tach agitacji i rozczarowań zmuszony będzie ir 
czynić zadość niepowstrzymanym żądaniom 
Indyj.

„N ie uśpi a wiedl i wi amy się bynajmniej" — pt 
szą członkowie centr. komisji, „że  jesteśmy zmu

szeni przedstawić jasno i otwarcie sytuację, je
steśmy bowiem przekonani, że jest to prawdo
podobnie ostatnia sposconość, która naaarza si? 
rządowi angielskiemu, by wszystkie zdrowe i 
odpowiedzialne czynniki; indyjskiej pubbrznej 
opinii pozyskać dla siebie i przez to wzmocnić 
je we walce z  siłami chaosu. Nie możemy wie
rzyć, by rząd przeszedł do porządku dziennego 
nad nauką historji, nie korzystając z nadarzają
cej sJę sposobności i nfe koronując dzieła Angljil 
w  Indjacłr szlachetnym i pemym mądrość, sta
nu czynem'*.

Jeśli w iec cddanii rządowi 1 przez niego za
mianować' członkowie centralnej komisji takie 
wysuwają żądania, to naprawdę polityczna sy
tuacja kraju musi być bardzo trudna.

P ro i. A ! Musil.

Etapy prawdziwej wielkości i dziarskości ducha. —  Ludzka skłonność do hc^oizi ut —  Sukcesy 
Byrda. Mawsooa i „Norvegii“ . —  W yspy Eouvet, P iotra I „  morze Amundsena. —  >  'set. od- 

krycia. — Na południu od 4Iryfcu —  Wuóne sukcesy.

Obok IuidJkie} małostkowości. maloduszjwści obok 
ciasnoty horyzuntów i wstecznych nawyków, u- 
przenizeri ,■ przesądów, obok ludzkiej zawiści), zazdro 
ści i  złośliwości, istnieje. jeszcze św-iat hnnv. świat 
inicjatywy, prawdziwej wieilkości, diziairko.ści diucba 
i śmiitąłegc taie.irau.

A wtiaśa e. lim bardziej yn saunc uszj h i  sięzak 
nam, bmukiŁ nseitne f de małos tkowości, ■ ten ebetotei 
chr-nmiiimy się w  ter duąjt świat: świat czysty i su
rowy, świai wielki i śmiały. I nie iest też może przy 
nadlkiem, że właśnie dziś. w okresie — zdałoby się — 
dekadencji — dźwigają się z drugiej strony wneilke 
czyny duchowej dziefaości i odwagi, ludzkich wzlo
tów i wyżyn. Coraz bardziej oostępn. jący geniusz ‘e- 
chniki.— niezależnie od praktycznego zastosowań.a 
tego czy owego wynalazku i — coraz to nowe zd-oby 
cze, a er on a lityczne-, nie są właśnie niczein autem, jak 
tylfcó temi wyraźnie aktywnemi poszyciami w bilansie 
powojennego dorobku ludzkiego ducha i umysłu. Na 
leża tu również owe liczne, nie zawsze jednak nie
stety pomyślnym rkutki-om uwieńczone eksped; cje i

1 adar .a nieznanych krain. Czy będą to niebotyczna. 
Himalaje, czy tiałą dozą śiDtecające podLogutow* 
kramy. W&zysŁao no w  jedtoem źródło bierz© jw c**- 
tek: w  skłonność.’’ człowiek! dc n*jo ‘tzm „ do bflBfl- 
ter sowmegio Jdeafizsnik Bo sprawa odkryć nowycb 
lądów i zibadaopa mato zalanych. óeossram ai jAc tył 
ko dc prałat yczaycł c Vót r * eogpaticaoyph  e i ę u i  
U ipsłlsich, czy ekooonucfflnydh. ’-o raczc* * t j u  O d  
ność wr-aalrzcza w  człowieku, to raesoi cheć łama
nia s*e z co itaijiwłętezeini juteodwuośoiainł. 1 i -n o to  
do wyd: iei anta księdze przyrody co i *  to new yde  
dalszych, nieznanych pn»wd prair 1 ta*emnic.

To właśnie bezsprre^mnie kierowało i  w  odWatfdl 
latach wzraożooeim badaniami podbtogBaow yeh m .  
jdw zarówno Nai^eoa, jak i pnugiazme ^  dnłomn  
Amuindsena, nieszczęsnego Nobftego, a os ta łuto W  I 
Byrda Mawsooa 1 ekspedycji „Nomogia1.

W9aśnie o wyiCkach to) ostatniej zamłesEcza w  
prasie miemiedeiej rrauy podróżni' i  bodąca .demie 
ok i. profesor O. Baschła, bardzo ciekawe sęr*m *
_<tarjŁe. lotópi poniżę, w Ul li) _ ■ ‘

.■ ,i.4( .w..o- mua Dia t)Ł. ikzaków

t f fW IN  ERYK DW/NGER
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Autoryzowany przekład Wandy Krage 

(Ciątf d a tsz j )

S cŁ n aar«iW  g jest in>ecnle naszą ostoją. Odkąd 
walczymy o życie, stal się znowu dawnym dziel- 
nyn. c*lĆwiekiem Nie słyszałem dotąd z jego ust 
ani ,jednej skargi: w  tera podobny jest do Seydli- 
tza, jest jukby jego wydaniem zgirubsza —■ typem 
prostego żołnierza w. stosunku do typu o toer i 
Obydiwaj są nawkrób żołnierzami.

Jediru, :ma tylko słanośc, to jest wojnę. Tę ol
brzymią wojnę, którą postanowiono nazwać 
„światową , która jiesd przyczyną uaszych mę
czarni, o której, jednak mimo to niewiele mówimy. 
Jr “en Scłman enbe żyje nią dalej —  1 może d la
tego lkej od nas znosi to wszystko?

—  Gdyjbiyśmy tylko wiedzieli, co się na froncie 
dzieje? —’ oto jego ustawiczna troska Ale nie do
wiadujmy kię o nirxem. poczty nie dopuszczają 
do nas, ąam s my .i też nie wolno dać znaku życia. 
Napewno powodea i tego Jest obawa, aby ńę świa" 
o  nas nie dowiedział. Mam v zniknąć z pow.en-n;- 
d  .. ziemi ber pozusta-wiwiia wiadomości, w  jaki 
okrutny, niefadzkl lposóL nas zgjadzono..

—  Pr«e&  ań par* yrreszc^ ghdać o tej swoje^ 
wyjniel —  a rzy t  ,. .na niego w  momencie przytom- 
noóci f  oeeck. —  ta fji ludzkość nie doszła jeszc«.

do tego, aby załatwiać swe konflikty i spory w  
rozi mniejszy, baraziej poKojowy sposób —  to 
gwiwłżę na nią v ra z  z całą jej techniką i wiedzą!

Byliśmy wszyscy zdumieni tym nagłym wybu  
chem. Sohioarr :uberg chciał ostro odpowiedzieć. 
Odciągnąleit go — Dajcie spokój, na miłość Bo
ską; czy nie widzicie?... Dziś przed kasami? nie 
zaciągnięto warty Pobiegłem zaraz uo d ra  Bock- 
ho-na. Musimy natychmiast zająć kasarnię, panie 
doktorze! —  Bockhom skinął nieprzytomnie gło
wa —  Teraz się zgodził, ten Azjata! —  rzekł głu
cho. —  Teraz kirdy pi ńwie za późno. —  Nic w y 
jaśniam miu, jak się to stało.

Po  południu idę do Jaząrebi. Gała kasam ia jest 
zajęta. Chorzy If*żą pokotem na kamiennej posadz
ce. Bez słom y bez koców, BocKl.om każe w y ła 
mać opróżnione tapczany w  barakach i przynieść 
je, aby położyć ludzi przynajmniej na oeskach. O- 
prócz niego nozostał przy życiu nie niecki asystent 
oraz dwu austrjackLeh lekarzy pulaowych. Od ra 
na do nory harują W yć się chce, pał"-ząc ni nidi.

Wszystko, co jeszcze ma siłę zwlec się z lapcza- 
na przychodzi do tego szpitala, wieść bowiem o je
go otwarciu rozchodzi się błyskawicznie po bara
kach Cóż jednak lekarze mają z nimi począć? Sor
tują ich na lekko chorych, to jest takich, którzy 
mogą żyć dni porę, Oraz ciężko chorych, którzy 
umrą w  najbliższych godzinach Ale są tu rów  
nież i zdrowi Ci mają tylko czerwonkę, albo zapa
lenie nerek, gruźlicę iub tyfus brzuszny, krótko 
mówiąc: kto nie choruje ne tyfus plamisty 'uh 
czam ą ospę, te^c nazywa się ^zdrowym"

Pod wieczór jeden z lekarzy pułkowych załalnu* 
je się. —  Ję  konjeę, panie doktorze! —  krzyczy

asysreut. Dr. Bofkbona opiera się wyczerpany «  
drzwi. —  Ozyż to ifte szaleństwo' —  pyto ntoansyn 
tomnie —  Teraz narją nam szpital izobwyjoy im 
czterystu chorych, gdy cfcoenme umiera IrąyiilMW

Leżę na stosie imiiformóiw Ozema nćo m og, pła
kać? Może ulżyłopy mi się nkoo. Ktoś p o c ią g  
rrr.ie zą rękaw. To Pod —  Poseok mniera, chodu 
prędko! —  W staję, zbliżani się du Posecfts, m w rę  
sio wesprzeć o  Poda.

Posecz jest obsypany gęsto plamami W yc iąg*  
chciwie język, porusza nim, język jest ook-yty  
struipau.i Serdilitz kładzie mr nr ndm grudkę śnie
gu Konający patrzy mu w  oczy, jak wierny, 
wdzięczny pies. Cbwilan.1 porusza pajcaoi, jakłr 
nam chciał podać rękę.

—  Moja siojtrzyozl-a ma srebrzyste w łosy —• 
majaczy nagie. Pod wtyka zaciśnięty kułak do ust 
i gryzie się do krwi. Seydiiiz pm-esuiwa wciąż  
gii-idki śniegu oo wargach Posenka. T w arz  jego 
jest kamienna, jedynie paku dnżą mu nieco. Mały 
Blank, leżący obok, unosi si ęna rękach. Przera- 
żan'- oczy wlepia w  umierającego i płacze b“ z- 
silnie.

Nagle język Poseeka nieruchomieje Scydlitz od
kłada Śnieg, wsuwa język zmarłego do ust, zamy 
ka je. —  Finis —  mówi wolno, przeciska się koło 
nas i wychodzi z baraku.

W łażę z powrotem na mój stos. Coś we mnie 
krzyczy, coś targa się, Jakby mnie chciało rozer
wać. Biję się w  nogę, w  moją prawą oąaloną no
gę —  Bodajby mi ją odjęli! —  jęczę Byłbym już 
może w  dom u.. A  nawet, gdybym umarł — nie by
łobyś mi lepiej niż tutaj.. ? (C, d. n i
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,taczamy:
Ocalanie ekspedycji pefaeg& stJoccsp aimeryfeł- 

sfciego loj'Ł?ka polarnego admirała Byrda przez o-- 
kret jego „City od New  York1', który po wielkich, 
szczęśliw ie przezwyciężonych trudmościadh, w  dniu 
19 kiiiego dokonać mógł tego dzieła, ukończyło dzia
łalność oadć wcza tego lata na obszarze południowe
go bieguna bo —  jak wiadomo, —  marzfcc na w y 
brzeżu ałwarikitycznem rozpoczyna już w  całej s#e 
:— zAmę.

Cłtóż tym razem z trzech stron zabrano się z u*eł. 
kg energia przy posiłkowa rnai się nadnowocześnłej- 
szetmi środkami baóawiczetni do białego kootyneetu 
Jodowatego południa. Prócz Bvrda czynny byt jesz 
oze w  okolicach bieguna południowego austraf c u  
poośesoa Dr, Mawson, na oiaręoe ,J}i8C0very“. Nad
to wysłany przez konsula Lars Głrrtet enema w  San_ 
detjooL okręt „Norwega" do zanotowania ma wyfoT 
me wyniki. TySko o tych właśnie wynikach istnieją 
jnż ctoSS wyczerpujące komunikaty z zapodaniem miej 
soowośd, podczas gdy rezuttrjty ekspedycji Byrda i 
Mawsoaa nie tfcdą się jeszcze dokładnie umiej^cowK.

Ekspedytła ^Norwegia" zdobyła była już pnzed 
tem znacz te za Star i wokół badań obszaru bieguna 
połuLafcawego. Tej ekspedycji właśnie udało się do 
konać pierwszego lądowania na tajemniczej wyspie 
Bteowat tam założyć sUąję i uznać wyspę tę za po- 
fetadhbć Norwegii. Potem udai' się ekspedycja ta na 
pacyŁcaną cześć morza antaricyczmego, gdzie doko. 
■■C&- dbadania wyspy fen. Piotra I., a wiec pierwszej 
'aSu.rA odkrytej w  Jasicach W egun  południowego, 
ł f j s p ę  tę zauważył jeszcze w  roku 1821 Rcsiar- F. 
( L  T h  M a  iii ,i1i m i u iii  ale m ó w  odnalazł ją w  roku 1927 
szatek. Lassa ChtóStenseaa „Odd L "  i zajął się biiżej 
a a d e w e m  jeg ribadamenr. Część wód w  morskiej o- 
totMey łt|w yspy  otrzymała nazwę Morza Roahda A- 

Dfc WoBVPqg b zaanektowano także wspo>- 
a j S K  tu . Flotea L  W  ten sposób prócz pół- 

■ ocao-fcfagppowycti wysp arktycznych (Stńszborgeu. 
9 i  IbblX posaada teraz Norwegja i na po

morzą stacje, stające j a k  sA 
wiełorybów i związanego z tern
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\ f i i m ł c z  m > k  wtłfamia geograficznego 
Jeot sóaafeż JŻUJesdzeoie nteastraema kńBou naznaczo 
t^efc-w  ansie wjwp, feAnter "ńbornipso® Th© Cbinr- 
f i a i  Pnęarfn -Rock i Dongbecty. P o  dokladuean ofcre 

jMnafei .pi,<uiT ute w y spy Boovet przy pomocy aero- 
ikau, paryrw ifi w  pjtlrodkn tego lądu znaleziono 
po* kaowcem  podUad skabty wioUri krater wc^ka 
aa, leełyeęta „Norwegia" na południowy c _ean i i  

feM AL f d w  hoazyotając z samołoto H. Raser— Lar 
■etek i F  I f t n n r  Htten*z, odkryta w  grudniu 1929 
ataaBaaą dotąd część toooti ueotu połudmowo biegu 
■notuąo —<d ty V. niami Endeuby 1 K«mp. Dwóch 

f l j t a c ł y  od odkrycia ich w łatach 1831 1 1833 
■ł tdy  dotąr wsęod me widziano. Obecino ełospedycja 
JHołv«ągr* wylądowała i te i aa lądzie tym zatknęła

Jłorwaga" ałt zaduwoltela się tom jeszcze Prz. 2

kJfca następnych tygodni ruszyła ekspedycja na oa* 
danie ni >znane dotąd wcale części wybrzeż; konty
nentu antauilfltyoznego, leżącego na południe od Afry
ki Rzecz to bardzo trudna, bo p.ętrzą się tam oKbrzy 
mie lodowce płaskiego kształtu, utrudniające o-rien 
tację, a nad/to panują tam niezwykle częste I gęste 
mgły. utrudniające korzystanie z samolotów. W ła 
śnie w  tym samy.n czasie i z tego to powodu, po
nieważ samolot parowca „Kosmos" nie mógł więcej 
wrócić na ofcrętt macierz: styi. pozostawić musiano 
tragicznemu IcsowS pasażerów tego aeroplanu. Leif 
Li era i Dra Schreinera.

Mamo tych trudności można n v  be~pośred'..a dro
gą wybadać Istnienia, wzsfędr bliskość lądów, ho 
pobrzeże kontynentu nie spada odraza w  oceaniczne 
ji©b t, aśe ołftaoe jest bardziej płytkiem morzem. I 

tak poczymonemd pomiaranti w  tej ofcoilcy, które z 
trzech dc czterech tysięcy metrów spadły między 32. 
a 34 stopniem wschodniej długości geograocznej spa
dały znacznie, do zaledwie setek metrów głębokości, 
a więc zdradzały pohtaże lądu.

Istbieje jeszcze inny sposób i metoda stwierdzan a 
istnienia lądów w  okolicach polarnych: podnoszenie 
się temperatury przedmiotów wystawionych na dzin 
ła-Pie promieni słonecznych w  pobłiżu lądów, co o.2 
ma miejsca na nełnem morzu pOlannem. — ^nnadto 
ksatafiiu.ją s«ę wskwtek przegrzania w  tem miejscu po 
wietrzą i tworzenia się w związku z tem idących w  
górę prądów oowietrzuych, —  specjalnie osobliwe 
fonmy chmur, które widać fcozywiiśoie na o wiele wię 
kszą odiiegiość nift lezący poniżej plaski ląd Otóż 
Riiseir Larsem pod 32-giLm stopniem wschodniej dlu 
gości geografiezaieó zauważył właśnie takie chmury, 
zdradzające ipohdnże kowiymemta o 60 mil morsfcilcł! na 
południe od miejsca postoju jego okrętu. Tak więc, 
na podstawie zeadrarra się obydwóch zupełnie nie
zależnych od siebie metod, to jest pomiarów głębi i 
tworzenia siię sipeojalmego ty,pif cbimu, można z nieja
ką pewnością liczyć saę z istnieniem wątpliwego do
tąd lądh.

Duży sukces do zanotowania ma ekspedycja „Nor 
vegji“ tafcże w  badamaach dalej na zachód. Oto pod 
71 stopniem szerokości, a 12 rtoipniem wschodniej 
długości geograficznej imeirzdia przez nich w  dniu 
16 łutago głębokość sipadła z 2.550 metrów zrazu na 
127*5, potem na 314, 220 i 160, przyczem nazajutrz 
już, t. j. 17 lutego widiziała załoga .,Narveg-ii‘‘ lad  ̂
położony bardziej na południe. Użycie aeropd^nu wy  
kazało, że ta cześć wybrzeża pofafniowo-biegunowe 
go ciągnie się przez jakie 185 kilometrów na pełudnio 
w y zachód, gdzie osiąga wysukość około 350 me-

Tak więc obok badań Byrda i Mawson.a, szczegół 
saę ekspedycja na okręcie „Noryegia" wzbogaciła 
naszą znajemość geografii, topografii okolic południc 
wo biegunowych o tolha ciekawych i ważnych zdo
byczy. Ale —  jak to wspomnieliśmy na wstępie. —  
jes* to mietylko sukces gsograficzmy, ale i sukces 3 
triumf fcdizktego ducha, ludzkiej odwagi, wynalaz
czości i wielko 1 zuitmości. (Te).

O U gM O  W m jT W F R

Czy głupota jest uleczalna?
itu tg p y  nauk śdsłycb —  fiz.yki, chemii, —  

"apra"~*y, t e  j  w  naokach sąsiednich, btołogilcz- 
aĘncfa soch się zaczął mezwykJy'.
: Oeo^łnjr botanik indyjski, profesor J. C. Bo* 

ztiodawał tak z  rwrotaie subtelne i czułe 
Ttrzyrządy rejestrujące, że w idzi dokładnie, jak 
trawa rośnie, bo jego aparat powiększa ów e- 
śder przeszło nrtjorr razy.

Reakcje i słabe odruchy roślin udało się w y  
raźnie trti walić na kliszach. Bose twierdzi np„ 
Że egzotyczni rr"moza zasypia nad ranem, bo 
w tedy najsłabiej —  sennie —  reaguje na podnie
ty zewnetrzne. i budzi się punktualn e o godzi
nie 10-ej przedpołudniem.

Nowe metody badań wykazały niezbicie, że 
nerw y wszech stworzeń żyjących— roślin, zwie 
rząt —  n-etylko są niezwykle wrażliwe na prą
dy elektryczne, ale nawet same wytwarzają nie 
kiedy —  jak baterje kieszonkowe —  ładunki ł 
napięcia.

Z  tych czy  innych względów  dwaj znani u- 
czeni wiedeńscy Schilder i Hoff postanowili 
zbadać, czy  tak skomplikowanej maszyny, jak 
m ózg ludzki, nie możnaby pobudzić do żyw sze
go działania zapomocą prądów elektrycznych. 
Eksperyment się udał.

W  tej inetodzie chodzi zresztą nietyle o ele- 
ktryzację, ile o ogrzewanie naczyń krwionoś
nych o tzw. diatermię.

Lekarze wiedeńscy przykładają pacjentowi 
dwa inetalowe srążki, łączą je z pewnem źró 

dłem prądi zmiennego i twierdzą, że już ten pro 
sty zabieg daje wyniki zdumiewające. Znika na
stroi senny, apatja, drżenie rąk u ludzi nerwo
wych.

Metoda elektryczna —  wypróbowana zresztą 
przez taki autorytet lekarski, jak słynny profe
sor B ier w  Berlinie —  jest tylko jednym zę spo* 
subrw oddziaływania na subtelny aoarat ner
wowy.

Odkrycie „hormonów" —  tajemniczych soków 
krążących w  organiźmie ludzkim —  poddało ba 
daczom myśl. że można i inną drogą —  od we
wnątrz —  dotrzeć do ośrodków mózgowych.

Zajął się tą sprawą głośny i niesłusznie w  ty
siącznych anegdotach kabaretowych ośmieszo
ny profesor Steinach, który za objekt doświad
czalny wybrał sobis zwykłą żabę zieloną.

Pacjentka, karmiona odpowiednim prepara
tem i podniecana zastrzykami „hormonu mózgo 
wego" wykazywała niezwykłą dzielność, en er 
gję, dar spostrzegawczy. Chwytała w  tym sa
mym czasie dwa, a nawet trzy razy więcej 
much, niż żaby normalne, była zręczniejsza, 
sprytniejsza’, inteligentniejsza i zdolniejsza do 
życia.

W yniki badań potwierdza Haberlandt, znany 
fizjolog z Insbruku, zebrano już pewne doświad 
czenia kliniczne i jeżeli znaki na niebie i zie
mi nie zawiodą —  za lat kilka albo kilkadzie
siąt jedna z najbardziej „nai.minnych" chorób 
—  głupota zniknie z powierzchni złem .

B RU NO  M A N U E L

Opancerzony dom
Niejaki Mister Ironiwood z New Yonlau, który 

jednokrotnie uż pada) ofiarą napaści brndyddej, ztfc 
cydował se-ę w reszcie wybudować willę, zaboz<jtc 
ozoną od wszelkiej kradzieży. W szystką co stwo
rzy ta wsipóiczesoa technika, celem zabrzpieczcat 
ludzi od kradzieży i itapafów. zastosował 
douiu ów Ameryka<run

Żefazo-betonowe drzwii zaopatrzone były w  i 
maitsee zamki. Za ononami widniały grabę, 
kraty, jednakże mimo to Irenrwood rie był 
peta* spokojny i w organie kryminaiayał 
Review“ zamieści* jgioszeme treści nac jnincte 

„Nauczony smutoem doświadczeniem w ciągu U -  
ku ostatnich lat. podczas których złodzieje okrndefi 
mnie niejednokirotRie, — zbudowałem sobie Jbeofi 
willę, która ma mnie oh ronić od wszelkich wizyt 
dzitejslkich. Aby się przekonać, że rz>erzywtecśe ido 
powinienem się już niczego obawiać, chcę dokowtr 
ostatniej próby. Zapraszam niiniiejszem do stetee i t e  
spry J iejszych zlodizieji w kra ju i oświadczam fen: te 
prawej szufladzie mego biunka leży 10.000 eufcuta r» 
Komu uda się wydostać tę sumę, ten śnómtu qkxm> 
liczyć z mej sur omy na bezkarność.

James Ireniwood. Faik Avenue 575".
Po upływie tygodnia zgłosił się pewien eteganefcf 

iegoano-ść, który wyłegitymowal się jako ii si ełouor 
ubezpieczeniowy. In^eaktor zostawia w prz^ćpokofe : 
swoją teczkę i ws®edt z właścicielem wiili po scho
dach do góimych apartamentów. Irenwood pokazy
wał mu swe zamki i zabezpieczenia, gdy na* 1» oby
dwaj poczuli' jakiś srwąd w  mieszkaniu. W  tej samej 
ohwifli na dole rozległ się rozpaczliwy głos służącej: 

—  Pali się!
inspektor zemdlał. WłaścicieJ willi, nie zwracając 

na niiego uwagk zbiegł szybko na dół,, gdzńc pałBr 
się teczka przybysza. Ogień po chwil! ugaszono. M i
ster Irenwood udai. się natychmiast na górę, aby u- 
spokoić swego gościa, lecz jakież było jego zdumieć 
nie, gdy skonstatował, że inspektor zn3':ł, naiondas 
szuflada biurka został: wyłamana, a doiairy anWy. 
W  dni kilka później Mister Irenwood otrzymał Bst 
treści następującej:

„Szanowny Mister Irenwood' Korzystając z Pań. 
slciego zezwoleniai wykradłam z biurka lO.OoO dole 
rów. Uczyniłem to w  sposób nasrteprijący: Teczkę 
wypełniłem staremi szmatami i polałem ją benzyną. 
Następnie nieznacznie poopaliłem teczkę, poczem u- 
daliśmy się na górę. Ody zt iegił pan na dół. wyławia 
łem szybU 1 szufladę, przepiłowałem kraty za oknem 
i zeskoczyłem na diói. Zdumionemu dozorcy oświad
czyłem, żc biegmę zaalarmować strvż ogi iową. Bar- 
dizo diwękuę! Wiamywacz".

ajmłodszy oodrdźnik naokoło 
świata

Jest nim czteroletni Jackie Carrier, syn ame 
rykańskiego operatora filmowego, który, wyru 
szając wraż z żoną z wyprawą znanej wytwór 
ni „M etro" samochodami naokoło świata, za
brał ze sobą wówczas dwutygodniowego syn
ka. Mimo uciążliwości podróży, która nastrę 
t'zału wiele trudów i niebezpieczeństw, dziecko 
rosło zdrowe i chociaż całą podróż odbywaiO 
samocnodami, a postoje by ły  stosunkowo krót 
kie, szybko nauczyło się chodzić i przyzwycza 
iło się do podróżnego trvbu iżycia. Ten najmłod 
szy podróżnik ma za sobą większą ilość przeje 
chanych kilomet-ów. niż niejeden zowodowj 
automobilista. Podobno po ukończeniu cztero
letniej podróży Jackie wykazywał żyw e nieza, 
dowolemie z mieszkania, a raczej z nowego mie 
szkania. gdyż od niemowlęctwa mieszkaniem 
jego był samochód. To też nie bedzie w  teir 
nic dziwnego, jeśli się w  nim rozwinie żyłtca 
podróżnicza i za parę lat czmychnie rodzicom 
w  d u gą  podróż naokoło świata.

Steinach, któremu nadmierna reKlanu praso
wa zaszkodziła swego czasu raczej m z pomo
gła, ostrzega przed sensacyjnemi i przedwcze 
snemi artykułami w  orasie.

A le mim o powt^ne pism? przyrodnicze po 
święcaią w  ostatnich numerach całe szpalty je
go metodzie pobudzania sprawności nerwowej 
i ważnej Lwestji —  czy głupota jest uleczalna.

Porsopisarze mają now y hemag do zanow , 
ale to luazi nauki nie odstraszy.

(J b tr je r .C ± jrw < m y %
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Hister ia
tam obserwujemy przedewszystkiem osłabienie 
lub zupełny zanik woli. C iągły niepokój, pobu
dliwość, rozdrażnienie i okropny lęk z najlżej
szych powodów cechuje histerję. W ystarcza nie 
winne wymioty, a chory wmawia sobie, że ma 
raka żołądka, lekkie kłucie w  piersibch komen
tuje jako pewną gruźlicę itp. Aby jednał dano 
wiarę tym skargom, wyolbrzymia wszystkie o- 
bjawy, o których wszystkim opowiada. Ciągle 
wysuwanie swej osoby na plan pierwszy, typo
wy

egocentryzm  
jest cechą charakterystyczną dla histerii. Zmlen

Odpowiedzi redakcji:
NIEM OW LĘ 5-ci© TYGO DNIO W E: 1) Wymaga

zbadania. —  2) Nie potrzeba narazie dokarmiać, o 8e 
tylko rnatlka ma dość pokarmu. —  3) Kasa chorych 
ma taką po-adiruę dla swoich członków portem  jest 
jeszcze ambulatorium w  szpitalu św. Ludwika na ul. 
KopernA-a. -  PRAKTYKUJĄCY MEDYK Z 11. RO
KU 1) Tak. —  2) Nie; rozchodzi się tyk© o bo, by 
nie pogarszać bardziej obecnego stawu. —  PEW NY  
KRAKOW IANIN: Na ostrożności jeszcze nikł nie str a 
cii. W obec tego lepiej jeszcze raz powtórzyć bada
nie. — M. R.: Trudno cokolwiek pewnego powiedzieć 
bez zbadania; przyczyny mogą być różnorakie (nie
dorozwój, anemia i t. <Ł). a zależnie od przyczyny i 
leczenie musi być inine. — ZREZYGNO W ANY: 1) Tyl 
ko w  wyipałtkach odm noże ma —  2) Trwale. — 3) 
Może to robić każdy lekarz, obznajomiony z diather- 
m,ią. — 4) Jeśli czerwoność nosa nie jes.: spowodowa 
na odmrożeniem, to trzeba unikać potraw ostrych; 
to samo odnosi się i do parówek. — 5) Może wylapi- 
s owa nie wnętrza nosa przez specjalistę okaże się 
sikuiteczinem. — 6) 1 owszem. — 7) W  małej mierze
— zapewne. — ZM ARTW IO NA FELA. Jakakolwiek 
porada we wszystkich tych kwestiach na dystans nie 
możliwa. Za wielka odpowiedzialność ciążyłaby na 
nas. —  STUPR O CENTO W O — CNO TLIW Y: Zmywać 
twarz 2— 3 razy dziennie rozcieńczoną tró'ikrotnie w.o 
dą kolońską. —  CZYTELNICZKA Z B.: 1) Do wody, 
w której Pani myje twarz, dodawać niecc śmietanki.
—  2) Kosmetyków z zasady nie polecamy. W  wypa
dku Pani zaznaczymy tylko, ie  pod puder —  wobec 
suchości cery, —  położyć trzeba delikatną warste
wkę kremu- —  3) Spowodowane właściwościami c& 
ry. Bez obejrzenia trudno radzić. — DZIUNEK Z 
TARNO W A: I) Stopy pedałować 20-pr-ooentowym 
wodnym roztworem formaliny (na receptę lekarza), 
pachy zmywać wodą z octem i zaraz potem pudro
wać pudrem z tamnoformem. — 2) Najlepsze wyniki 
daje nagrzewanie diathermją; jeśli to niemożliwe, po. 
zostaje tylko maść ichtyolowo—kamforowa — 3) 
Tylko farba (henna). — W DZIĘCZNY T A R N O W IA 
NIN: 1) I '■wzsem; ściąć włosy i codziennie wcierać 
w skórę gtcwy pirytuc salicylowy. —  2) Widocznie 
Pan nie uważa na suebie; trzeba unikać przeziębiania 
się. —  JEDEN Z W IELU : 1) Zrzadka stosowany —  
nieszkodliwy. —  2) Jeśli trwa czas dłuższy i zbyt 
często, prowadzi do wyczerpania nerwowego. —  3) 
Nie. —  4) W  handlu aptecznym niema innych środ 
ków. —  5) i 6) Nie. —  7) Patrz „Wdzięczny Tamo- 
wiainn|n“ p, 1);  po zatem im tenisy wne naświetlania lam 
pą kwarcową. —  STAŁY ABONAMENT, M YŚLENI
CE: Adresu żądanego przez Pana sami niestety nie

Program stacyj raci ofunicznycb
PO N IE D Z IA Ł E K , 17 MAJttCA.

ność nastroju — i to krańcowa ■ je.-': r>;«vn;cz 
typowa przy tej chorobie: od luiloici wprost 
Egzaltowanej do nienawiści — jeuen krok tylko 
u histeryczki. Kłamliwość, mewdz ęcznośc, a 
często i- cynizm — oto cechy nierzadko przy hi
sterii zaobserwowane. Chorobl.w.c w y bujała 
fantazja nie pozwala odróżnić rzeczywistość, o 
imaginacji i chorzy tacy kłamią, św ięcie w ierząc 
w prawdziwość swych slow.

Pominąwszy tzw. „atak histeryczny , którego 
opis należy do podręczników fachowych, zazna 
czym y tylko na zakończentt. że : i ster ja nie jesT 
chorobą umysłową, a leczenie jej, trwające nie
raz i życie całe, należy do najtrudniejszych i 
najmniej wdzięcznych zadań i witano spoczy
wać w rękach wytrawnego, wykwalifikowanego 
psychiatry.

znamy. —  RÓŻA: I ) Nie znamy lionesjo środka, PfÓCS 
—  farby. —  2' Patrz „Jeden z wtehi" puntot 7). — 
3) Wskazówek udizieilj Pani każdy droeuerzysta; «nr 
kosmetyków ze względów zasadniczych nie poieca^ 
jny. —  4) Bez obejrzenia parada niemożliwa- —  PA 
TA : 1) Trucizną nie jest, aie w  każdym razae odWfr 
się mekonzystnie na ustroju, —  2) Temat to zbyt rofr 
legły, by można go było — choćby w  skrócie —  w y  
czerpać w .Odpowiedziach". —  LASZO N: Przypas* 
czernie Pani, co do przyczyny iąkama sic wydeae t o  
nam trafne. Przy klinice chorób nerwowych w  Kra
kowie istnieje poradnia dla wad wydmowy; sytraB>. 
że byłoby wskazane. by saę Pani tamie aw rócŁ - —, 
CZEKAJĄCY W  NAPRĘŻENIU: Środk? tego 
się w  wypadkaon oerwacy serce, a nie wady. —  T A il 
M UDYSTA- 1) Raz as. zawsze usunąć k ii nie motto- 
Trzeba ciągle dbać o czystość cery. Patnz „ S to * * r 
ceotowo— cnotliwy". —  2) Powodom jest nadm iew  
produkcja łoju w  gruczołach tajowyan nwanzy. —  3̂  
Nie jeść tłustych pokarmów. —  4 , Nte; jedfceto t o  
nie ma z tern nic wspólnego. Wysypka a dzieci, •  
której Pan wspomina, stanowi znpefate o d n to n  
jednostkę chorobową. —  STROSKANY C łiASYD  
Nie jesit wykluczone, że zażywanie lub a t o t o *  
nie preparatów, zawierających wyciągi % jąde 
sprowadzić maże pożąaaną zmianę. Może Pas poco 
zumie się w  tej kwestii ze sw ata stełym M o n a r  
domowym. —  RYSIEK: Uważamy, że a  %-
miesięcznego dtjera dotychczas stasowana jest zapeb 
nie wystarczająca 1 mc wymaga o t  r a to  (aż  dc- 6-ac 
go miesiąca) żactoeę zmiany. — GÓRALKA: 1.) J to  
to sitan, który wymaga koniecznie Irrrrroai. aie w  
możliwe jest tytko po zbadaniu. —  2) W  w feńate je- 
szcze po umycś1 ręct wcierać a&oboi. gtce-ynę i 
sok z cytryny, zmieszane w  równych dościach. —, 
W DZIĘCZNY STUDEiNT: Kilka razy dziennie wcie
rać obficie w  dłonie puder z tannoi oranem. —  UCZ
C IW Y : 1) Tak jest. —  2) Nie są niebezpieczne. —  3) 
Tak. —  4) Leczenie oa odległość nie ma sensu i nie 
jest nawet możliwe, —  5) Nie radzimy upreiwćać spor 
tów. -— 6) Unikać należy przemęczenia tak 5zycaa*e- 
go, jak i umysłowego. —  BARDZO W D Z IĘ C Z N A :« 
Nie możemy Pani nic innego poradzić, jak tyloo z *  
sięgnięcie porady u ginekologa. Obawy Parrt co do 
potomstwa są zupełnie nieuzasadnione. — i F r y Ą .  
CY: Jest to jeden z uprawnianych w  byłym zaborzt 
niemiieckiim sposobów wyłudzania od łudzi naiwny©! 
p:eoiędizy. Całe Poznańskie. Pomorze I B it o  Góraj 
zas.ane są fuszerami i szanhttanami wyrządzającymi 
nieobiUczatoe wprost szkody chorym. Przestrzegamy 
Pana, póki czas!

Jednym z najczęstszych epitetów, którymi 
hognie obdzielać się zwykło każdą kobietę, wy- 
TĆźniaaącą się wśród otoczenia oryginalnem za 
chowaniem się czy  jakakolwiek ekscentrycznoś 
dą , Jest miaino „histeryczki". Pochodzi to stąd, 
że wśród laików panuje zupełnie błędne w yo
brażenie o histerii i je; przyczynach; to też nic 
dziwnego, że każdy kaprys kobiecy lub zwykłe 
podniecenite nerwów nazywa się histerią, krzy
wdząc często najniewinniejsze poft słońcem isto 
lty. N ie od rzeczy tedy będzie zapoznać się nie
co bliżej z  tą interesującą chorobą, która zwła
szcza w  czasach powojennych znacznie się roz
powszechniła, aczkolwiek nie brak wskazówek, 
że  i dawniej za czasów naszych prababek, zna
no tę chorobę bardzo dobrze pod nazwą „spa
zmów", tak nieraz modnych.

Określenie „hiisteria" pochodzi od słowa Hy- 
stera co po grecku oznacza macicę, gdyż staro
żytni mylnie, sadzili, iż choroba ta powstaje głó 
wnie przy schorzeniach tego organu i stoi z nim 
w  związku przyczynowym. Dziś wiemy, że tak 
nie jest, gdyż jest to

ogólna, chroniczna nerwica, 

którą dość często spotykamy i u mężczyzn. Że 
jednak niema dymu bez ognia, w ięc i tu stw ier 
dzić należy, że opir.ja starożytnych nie była zu- 
pełni.e bez racji. Histerja u kobiet ma istotnie 
częstokroć intymny związek ze dera seksual
na .i z przeżyciami na tle erotycznem.

Istota histerii nie jest jeszcze zupełnie w y 
jaśniona. Moment psycbogeniczny odgrywa w  
powstaniu histerii niewątpliwie poważną rolę, 
gdyż psyche przy ten chorobie odznacza się spe 
cialna zmienność’ ą i suggestywnościn. Następ
nie pierwszorzędne znaczenie w powstaniu tej 
choroby przypisać należy 

urazom
bądź psychicznej, bądź fizycznej natury, które, ! 
napotykając na szczególne, dziedzicznie przeka 
zane podłoże, stać się mogą punktem wyjścia 
cierpienia. Do rzędu urazów psychicznych (po
cą sferą seksualną) zaliczyć należy troski w 
walce o byt, zmartwienia, tęsknotę, wadliwe w y 
chowanie, wpływ  histerycznego otoczenia itd. j 
Oprócz tych przyczyn natury psychicznej wspo • 
mnieć należy i o pewnych chorobach, sprzyja
jących powstawaniu histerii, jak niedokrwistość 
i rekonwalescencja po ciężkich schorzeniach.

Nie sposób w yliczyć wszystkich objawów hi
sterii w ramach jednego artykułu, wymienimy 
■tedy tylko najważniejsze z nich i najbardziej cha 
rakterystyczne. Należy do nich w pierwszym 
rzędzie tzw. globus hystericus; jest to uczucie 
iakby jakaś gałka uciskała krtań —  objaw pra
wie stały u histeryków. Następnie idą rozmai- 
tw0o rodzaju bóle głowy, krzyża, kończyn, ie- 
dnem słowem . niema “ takiego miejsca, gdzieby 
hólu nie było", jak podają chorzy. Już sama 

wielostronność obiawów

wędrujący charakter bólów nasuwa przypusz 
czeniłe, że chodzi o wypadek histerii. Często też 
spotykamy się z dolegliwościami ze strony żo 
łądka, jak palenie, wym ioty, wzdęcia i bóle „w  
dołku", imiltujące doskonale prawdziwe i orga
niczne cierpienia tego organu. Pozatem narzeka 
a  tacy chorzy na bóle w  stawach, w  organach 
pioęzopłciowych, a w  całym systemie nerwo
wym panuje nadzwyczajne przeczulenie. Obok 
miejsc przeczulonych trafilamy również i na 
nięjsca znieczulone całkowie, które można bez
karnie kłuć i przypalać. Zjawisko to znane było 
fędzipm inkwiteydi, którzy na tej zasadzie ska
zywali histeryczki na stos jako „czarownice".
' Są to wszystko stygmaty histeryczne sfery 
czuciowej. Co się tycgy sfery psychicznej, to
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Pc- simie
Tegoroczny s «  zim ow y możemy już uwa

żać za zamknięty. W ie*kie daa sjjortow  zkno 
w y :ii, w  naicia-isfcwiie, hokeju, hub łyżw iarstw ie, 
mamy już za sobą. Na podstawie os.’ą®nh .ych 
w yn ików  możemy już dzisiaj wyrobić sobie <y 
pinję o sytuacji w  tej czy  ow ej gałęzi sportu. —  
Wnioski wyciągnięte są tern bardziej ważne, że 
będą niechybnie m ogły stanowić podstawy dla 
obi akia k er uniku w  Jabzej pracy.

W  sportach każdej gałęzi sportu mamy dwa 
kierunki: Jeden —  to'praca w fciemumLii maso
wym . Naczelną zasadą każdego Związku spoi
nowego powinno być pozyskanie jak najwięk
szej ilości faktycznych zwodeamków, P o  zreair 
"Owam u tego zasa Jtrdczego warunku można 
przystąpić do drugiego, t  j. do podniesienia kia 
sy  na jak najw yższy poziom- Faktem jest jed
nak, iż realizowanie równoczesne obu tych kie 
ranków jest niezmiernie trudne, chociażby ze 
w zględów  finansowych. Związki nasze, których 
naany organizacyjne są zw yk le  szx znpłe, nie mc 
gą sobie pozwolić na równoczesną prace w  obu 
w yże j przedstawionych kierunkach.

W  sportach zimowych, a mamy tu na myśl; 
narciarstwo ii hokej, sj ‘uacja była dotychczas 
taką, iż  posiadaliśmy jednostki, względnie ze 
spół, o  klasię ba-ndiro wysokiej. Pozatem  jedinak 
kuka i to dość poważna. Nie było  zastępów, któ 
re  w  razie wypadku m ogtvby zastąpić tych, na 
których opierała się doJ ychczas reprezentac fa 
na zewnątrz. W  narciarstwie był jeden Bronek 
Ctyeah, w  hokeju — AZS. Niechby tytko'w  repre 
zęntatywnej drużynie hokejowej zabrakło Ter 
polskiego i Adamowsiciego, szanse polskiego ze
społu reprezeetacy jivego spadłyby znacznie. —  
Nieobecność Czecha na jakichś poważniejszych 
za v  odach była pi zekreślenietn wszełkich na- 
.fetoik

Taką była sy ouacja u progu tegorocznego se
zonu. Zupełnie oaczed przedstawia się ona przy 
jego zamUanędiu.

chodzi o  narcianstrm to trta; należy za
notować bardBw w ażny objaw. Po  raz p ierw szy 
iw tegorocznych mistrzostwach Polski zaszedł 
w yp ad ek  iż zaw odn ey zakopiańscy musieli się 
powazm e liczyć z konkurencją innych okręgów. 
Tskś Oajdiszek i W agner ze Shrska, których 
wyniki b y ły  prawdzaw? rewelactą są tylko po- 
CBTfflLem tego, co nastąpi za lat kitka. Narciar
stw o sportowe obejmuje obecnie nietylko Zako
pane, lecz całą Polskę. A  za lat k ica  na dziesią
tkach skoczni, rozsianych na obszarze całego 
państwa, wyrośnie na.pewino niejeden godny m . 
stępca Czecha Motyka, Szostakowie, Cukier, 
Marusarz i cale pokoieiiie m łodzików zakopiań
skich w ypełn i iraechybt. e  lukę, jaka istniała po
m iędzy Czechem, a resztą polskiego narolar- 
sćwa i uniemożliwi w  przyszłości, w  razie n ie 
dywpozycj któregoś z „asow“ , jakiekotw iek 
przykre niespod aianfld.

W  Lokeiu na lodzie zaszła w  tym roku pode - 
bna zmiana, jak w  narc.arstwie. Zespół repre
zentacyjny AZS-u (W arszawa) przechodził pe
wien okres słabości. Niewiadomo, czy jest to 
Już początek końca bezkonkurencyjnej drużyny, 
czy  też przejściowy spadek formy. Faktem jest 
jednak, że  pewne osłabenie trzona reprezenta
cyjnego nastąpiło. Sytuację rozjaśnia jednak 
wynik Mistrzostw Polski. Tutaj drużyna aZS-u 
—  która „spacerkiem" zdobywała dotychczas 
mistrzostwo' Polski i dla której wynik dw a cyfro 
w y  7 drużynami polskie mi był czcrnś codzen- 
nern, musi ciężko w alczyć v/e finale, aby  wikoń- 
oii -.osiągnąć wynik rem isowy z Pogonią zdo
być mistrzostwo po ciężko w y  walc sonem rw y -1 
o ę s tw e  z Legią. — A reszta drużyn nie ustępu
je już dzisiaj czołowej Masie, Czarni, Polonia, 
nie mówiąc już o finalistach Pogoni i Legjk re 
prezentują już dziś aj wysoką klasę. I tutaj ma
my w ięc objaw podobny jak w  narciarstwie. —  
Ogólne wyrównanie poziomu, a oo najważniej

sze, otLczymi puzyrosr drużyn w  całym kraju, 
są najlepszym dowodem, że sport hokejowy w 
Polsce znajduje się na najlepszej drodze do roz 
woyu. Nie można również pominąć faktu, iż kry 
ty  tor łyżwiarski, budujący się obecnie w  Kato
wicach, jak również m-strzo&twa świata, wyzna 
czone na rok 1931 w  Krynicy, przyczynią stę 
znacznie do wzmocnienia pozycji polskiego ho
keja na terenie m iędzy narodoy -j m

pudnosiaiśmy, panują tuta, tak anormalne Ifoeun 
ki, że o  jakiejkolwiek pracy m owy i.iema. Jedy
ną raecaą, jaka mogłaby j^szczt ratować sport 
łyżw iarski przed zupełnym, już nie upadkiem, 
a le zanikiem, jest rozwiązanie Polskiego Z w ł* -  
zku Ł y źw  arskiego i oddanie tej w ładzy chocfai 
by Zw iązkowi Hokejowemu, który napewoo po 
prowadzi ją lepiej, niż dotychczasowa „włoda
rze".

Ogółem biorąc, można stwierdzić iż gjoit] 
zim owe znajdują się u nas na jak najlepszej dro
dze do rozwoju. Jeszcze kilka lat pracy, a w? 
nikt przyida na pewno. (tg ).O stosunkach w  łyżwiaosiftwie trudno piisać.

Jak już bowiem niejednokro*nde na tern miejscu

Sport żydowski w Polsce u wrót sezonu
L

ALiir.o niesizciteig Strych wyników, osiągu ięiy©h 
przez sipaptoste zespuły żydowskie w poszczegól
ny dh dyscyplinach spo-rtu, stwierdzić natęży, ie  idea 
wychowań-a fizycznego coraz więcej zuajdutjt zrozu 
m.enla w społeczeństwie żydowskim . Dowodem te
go jes"- znaczny wzrost ilość- człrrtków czynnych w  
posaczrióinycł: klubach, oraz kreowanie szeregu .no 
w y oh sekcyi. talk, ie  skonstatować możemy rozvół 
■wszerz i wigaąit.

Jeśli mówić mamy o stan je sportu żydowskiego w  
związku z  rozpoczynającym się s<ezenem, zacząć mu
simy od —  wciąż jeszcze słusznie czy n.esto znle bę
dącego sportem mas —  futbalu.

W  tej dzstdiinne w  ubiegłym roiku niestety nie mie
liśmy do zanotowania znacznych sukcesów. Naogół 
stwierdzić trzeba obniżenie się poziomu g ry, na co 
skarżą siię zresztą i Mutoy polskie.

W  okręgu krakoy skin Makkabi oaegrala wpraw 
dzie w rnastirzositwach poważna rolę, nie potrafiła 
jednak zdobyć upragnionego mnstrzostwa, mimo, że 
wyjątkowo w  ub ległym roku kooaurencja nie była 
najsikn^ejsz' (vide klęski Podgórza we finale mi
strzostw mffedbyokręgowych). Na otn as podlkreśl'ć 
należy zdobycie przez Krakowian mistrzostwa kłu 
bów żydowskich w  Polsce. V 7 legurocznych mistrzo
stwach okręgiu Maikkabi najpirawidopodobniej również 
odegra nr .-poważniejszą rolę, czy jednał potrafi zdo 
być wreszcie pierwsze miejsce, —  okaże przyszłość 
Na prowincji rok ubiegły był jednym z najgorszych 
Zanotować tu należy upadek uiektórycii klubów tar 
tiowiskich, oraz założenie klubów w szeregu miejscu 
wości miiueiszych (Jjęo.ica, Trzebinia Oświięcam).

W  okręgu lwowskim Hasmonea przeżywała najgoor 
szc swe czasy. Po degradacji ligowej Lwowianie z 
trudem tylko uratowali się od spadku z A  klasy. —  
Obecnie jednak pozycja Hasmrmei dzięki za silem tu 
drużyny przez Steniermanna i BinnLacha I. (dożych 
czas —  Makkabi Wilno) iest znacznie wzmocnloua 
Na prowinaT do Masy B, pc rocznym pobycie w  A 
klasie, spadł stanisławowski rtakoah, nuiotniasi bar 
azo dobrze zapowiada się tamrpolsiei Jebuda, finali
sta rcx«rywek o weiścir do A Masy. Dobrze prezes, 
tuje się róv.Trdeż lwowski Metał, słabiej Jutrzenka.

W  okręgu śląsk>m bielski Hakoah naogół ze-s iódl 
Nie pon iogiy nawet Impartowtue ^gw.azds". —  To 
też drużyna ta wśród twardych zespołów śląskich 
poważnej roi; rje odegra. W  Katowicach powstał 
wiprawdzic Ż. K. ostatnio jednak żadnych ''naków 
iyeia nie daje.

W  oi.r gu kieleckim A Masowe kiluby żyd owsikie 
Dędzina, Sosnowica, Radom/ia i Częstochowy, mamo 
słabej Loinikarrenaji nire potrafiły się wybić

W  okręgu łódzkim jedyny żydowsk" A Masowy Ha 
koaoh, mimo usilnych starań w  zeszłorocznej kampa 
nji młsitirzof^Mteij, nie miał wdele dc powieazenia.. — 
Obecnie Hafcoach kompletuje Zespół wędrownen 
,gwiazdam i" z MałopołskL Ositatniie jed-nak niepowc

Ie sportu żydowskiego
ZŁSPÓ Ł PING— PO N O O W Y  HAS.MONE] jest wt 

Lwowie biZkoirukurencyjny i wszystkich swych prze. 
dworków zwycięża przeważn.e w  słosuntku 7:0. Osża 
tnio Pogońł,;wysitaralla“ .się o dość filmy z^jpół, skła 
dający się... z 5 Żydów i 2 nte-Żydów, pcccbnie w 
drużynie Oaroyah gra 5 Żydów....

SbKCJA KOLARSKA BASMONEI obchodzi w  ro 
ku bieżącym jubileusz f-lecia. Z te, okazji urządza 
sesoch szereg imprez kołarsfctóh, miedzy irmemi do 
roczny bieg o tytuł najlepszego żydowsk ego kola 
ras, w Polsce 1 puhar przechodni XhwlU‘4.

K1ESEL, posiadacz tytułu sujkgezeąo iydowuUt-

d? tia  po raz mr wiedzieć istóry są dowodem, lak 
bandzc szkodliwym jest sysrten to,sortowani* zbiak 
łych juz zresztą ywśazd Z klubów B U  a-owych
doskonale spisuje się łódzka Hasmonea.

W  okręgu wars-.ąwskin Makkabi w  stosunku dc 
lat ubiegłych nieźle scę spisała, dochodząc do tinatu 
z Marymouti.tr o mtotrzoatwo stolicy. Na pochwałę 
Warszawian powiedzieć można, że utrzymują się T T  
łącznie własnytt narybkiem. Pozatem dosLouaie za
powiada się diragi zespól żyd owsiki Gwiazda, kzóry 
wszedł, do A klasy.

W  okręgu białostockim oba kluby żydowskie w y  
bitniejszej roli nie odegrały.

W  okręgu poleskim ptńśki Haiaoach należy do ze
społów najisiinlejszydh. Nłgdj jednał me rozgrywa 
iąc zawodów z zespołami znanymi uniemożliwia po 
Tównanle klasy.

V okręgu wileńskim Makkabi przechodzi okres 
słabości i po raz drugi już ziezygnować musiała z 
tytułu mistrza okręgu. Pozatem na wyróżnienie za 
sługują: Ż. A. K. S. Wilno, Makkabi Grodno.

W  podokręgu wołyńskim znakomici, 'spisuje się tó 
wieński Hasintonea, która zdobyła mistrznstwt W o 
łynia. Dobrze zapowladaJa »ię ponadto Hasmonea 
Kowel i bftkoach Duibno.

W  słynnym z nieróbstwa okręgu lubelskim klubr 
żydoWoikie w  i,;czem nie ustępują Mubom polskim, to 
znaczy również nic nie robią.

Na zakończenie wypada powrócić jeszcze do- mi
strzostw żvdowdlcieh. Niestety w  ubiegłym roku ,‘m 
preza, zorgatt-zowa„ia przez krakowską Makkabi. nit 
stała na wysokości zadania, chociażby ze względu 
na aiweniaj.e najsitoicjszych poza Makkdbi orużyn iy  
do-wsk.cłi. Jak wiadomo, absencja ta spowodowaną 
została ciężką sytuacją finansową klubów tydow  
sikich.

Już w  jesieni ubiegłego roku zamierzał Wszech 
światowy Związek Makkabi (okręg polski,) zorgai 
zować mistrzostwa żydowskie, które rozgT/watybv 
istotnie najsilriejsze du.żyny żydowskie systemen 
pumeto-wym. t. j. każdy z każdym —  mecz i rewanż 
z ttm że .przeciwnicy partycypowaliby pc 5CJJ w  
dochodach oou meczy. Zawodj te w  ubiegłym Toka 
jodnak z powodu braku terminów nie doszły do sku
tku.

Uważamy, żt w  bieżącym roku zawody te należa
łoby urządzić między nasrępująceml drużynami: Mak 
kabt Kraków, fiajmow a Lwów, Hakoach Bielsko 
Hakoaah Lódż i Makkf bl Wr-saaswa. Kahda z drużyn 
rozgrywa zawody u siebie na swój ooonód, le;z w j  
płaca pizeciwmikowi tytułem pożyczk. zwrotnej przy 
roagirywcc rewanżowej pewną sumę na pok-ycie ko- • 
sztóy; przc.azdu (600- 300 zł-).

Spodziewać się należy, żc Wszechświatowy Zw ią
zek Makkabi względnie Żydowska Rada Wychowa
nia Fiizyozniego. w  bieżącym roku mistiziusiwa te do 
prowada wreszcie oo skutku. Mm.

go kolarza w  Polsce, wyMuczuny zo&tai z Hawnouta 
zł. niesłychanie aroga-łCkie i ordynarne zachowanie 
Się wobec sytego zarządu. Za softuaryzowanię sie z] 
mirr w;rMuczonych rówrńrż zostało daJ-.zycb 5 czion 
ków sekcji kolanslkiei 

WORFC SKREŚLENIA 6JIUESIĘCZNEGO KIES 
LA nie będzie on mógł startować w wyścigu o tytuł 
najłepszęgo żydowskiego kotarze 1 tj *rwc, b. r. Wo 
beo trgo walki rozegru m  między Lettleroir (MMo- 
kabi Kraków), NactrtgwMem (Hstamooea Lw ów ) 1 Oo1 
tw a  Uńakkabt y ian tum d .
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na zawodach z okazji imienin Marszalka Piłsudskiego
Wicaoiaa odbyły w  Krakow ie zaw ody lekkoatle 

tyczue na halft B&pgaliirzowano przez Ośrodek W y 
chowania Flizyc-zne-go. z  okazd imienin Marszalka Jó 
neta. Piłsudskiego. Zaw ody miały dać przegląd sil, 
po sezome zim owym , a zarazem  być otwarciem se
zonu wiosenni ego. Na starcie zjaw iły się pTawie 
•wszysJcfe kuaby krakowikiie, jak Makkabi, W isła, 
Wwrwel, Legja oraz organizacje P. W . i Strzelec. 
LeHcojJflec Cracovi>S, wskutek zawieszenia Craco- 
VI przez KOZLa, startowali jako ni-estowarzyszeni.

‘ Zawody zakończyły się wielkim sukcesem Mahka 
bi, której zawodniczki i zawodnicy zdobyli najwięk
sza ilość punktów, a temsamem zdobyli nagrodę o- 
Tarowana cła najtepsztgu klubu lekkoatietEycznego. 
W  ogólne' punktacji ma Makkabi 22 punkty przed 
Strzelcem 13 pkt., Org. W . P. 7 plot.. W isłą 6 pkt, 
Wawelem 5 piet., Legię 4 pkrt* M .  Lekkoatleci Graco 
vi startujący jako miestowarzyzeni zdobyli 17 pkt. 
Ważniejsze wyniki były następujące:

Panie: 40 m: I. FreiwaWówna 6.4. H. Glasneiówua, 
W . Maryla. Wszystkie Makkabi.

W  przeobiegu osiągnęła Freiwaidówna wspaniały 
czas 6.2 sek.

100 m: I. Głassnerówna (Makkabi 16.4 sek Skok 
w tkul: I. FTeiiwaldówna 4 39 m. Skok w  wyż: Frei- 
waJdówna 1.32 m. Panowie: 40 m I. Irblich (niest.) 5.4 
100 m: 1. Fradyma (Strzelec) 14.8. Skok w  dal: I. 
Chjn'eJ 6.ul, H. Żeberko (Maikkabi).

KRONIKA

Skok w w y ż : I. limie! 1.54, I. Żeberko.
S00 m: i Ko s ia rz  (Wa\jle!) 2.25, II. Gołdfijiger 

(Makkab^P
Turai.iej%jar sportowych zorganizowany przez 

Ośrodek W. F. z okazji imieniu Marszałka Piłsudskie 
go  ro-z.poczj na się dz.isia, o 5 pop. w  hali przy ul. 
Zwierzynieckiej.. Dziisiai grają: Leg ie— Makkabi, W a  
wel I.I.— Makkabi II. W isła— Sokół. W aw el I.— W i 
sta II.

Bieg sztafetowy Cheandry— Dom Żołnierza Polskie 
go odbędzie się jutro o 4 pop. Zawodnicy Makkabi I 
zbiorą się na boisku własnem o 2.45 pop.

MECZE PIŁKARSKIE W  KRAKOWIE

Cracovia— B.B.S.V. 6:0;
W isła— W aw el 9:1 (3:0). Świetna gra drużyny W i 

Sty przyniosła jej w ysokocy frow e zw ycięstw o nad 
ambitnie grającym W awelem . i

Sparta— Trzebinia 3:1. Zawody kwalifikacyjne o 
pozostanie w  klasie A zakończyły się zwycięstwem  
Sparty, kitóra temsamem zapewniła sobie miejsce w  
tegorocznych rozgrywkach pierwszej klasy.

Wsehóc 

słońca 
5. m. 47

M a r z e c

17
PoPiedziałeL 

17 A dar 5690

Zachód 
słońca 

5. id . 43

W i e d e ń .  16. 3. P A T . Pilika nożna. W  walce o ;  
pahar odbyły się w dniu dzisiejszym następujące spo * 
tkania: Rapid— Uicholson 3:2 (1:0). W ynik  w  przepi I 
sanym czasie był nierozstrzygnięty i po dogryw ce | 
zwycięską bramkę zdobył Rapiid. Ausitrja— SportkJub 
2:2 (2:0), W .A.C .— -Hakoah 1:1 (0:0j.

Krupp i Thyssen osi .a r ii ni o zdradę główne
Przed niedawnym czasem ukażała się w  

Niemczecn —  jak już o tern krótko donieśliś* 
m y —  broszura Ottona Lehmanna pi. „D ie blu- 
trige Internationale der Riistungsmdustrie" 
(Krwawa międzynarodówka przemysłu wojen* 
nego), w której zebiano i dokumentami udowo
dniono liczne wypadki dostarczania brotr amu 
nicji, materiału wojennego itp. przez jeden kraj 
nieprzyjacielski drugiemu. M iędzy ;nnymi autor 
broszury og ło s i dwa największe przedsiębior
stwa niemieckiego ciężkiego przemysłu. Krupp 
j Thyssen dostarczały w czasie wojny armjom 
nieprzyjacielskim materiału wojennego. Krupp 
dostarczać miał armji francuskie; stall armat
nie,, a Thyssen drutu kolczatego i pancerzy o* 
koprwych dla piechoty. Na skutek tej rewelacji, 
wlaściwierewelacją nie była, gdyż o tych rze
czach mówiono szeroko po wojnie, prokurator 
Rzeszy w ytoczył śledztwo członkom zarządu 
tych i:fi;a, oskaiżając ich o zbrodn>. zdrady 
Równej.

Dostawy te szły oczywiście do państw neu- 
trahryćh, a stamtąd dopiero kierowane by ły  do 
w łaściwych odbiorców. Thyssen sprzedał, już 
w roku 1918, 600 tysięcy pancerzy ochronnych 
dla piechoty rządowi holeiiderskemiu, później 
jednak okazało się, że p ui-oerez te używane by 
ły  przez armie sprzymierzone przec'w  Niem
com. Oczywście Thyssen tłumaczy się obecnie 
i przedstawia dokumenty, że dowództwo armji 
niemieokiiej w iedziało o tej tranzakcji i udzieliło 
na nią swego zezwolenia, gdyż w  zamian za te 
"pancerze arrrw niemiecka otnzyma^a inne. po 
trzeb:.e cLa swoich celów  towary z Hclandji

Zakłady Zeissa w  Jenie sprzedały w  czas.e 
wojny wielka pratie nstrumentów optycznych 
również Holandii, a w  sześć miesięcy później in 
srt^umemty te służyły marynarce angielskiej w  
czasie b itwy pod Skagerrakiem. W  czasie walk 
o fort Douaimomt kilkadziesiąt tysięcy żołn;erzy  
niemieckich padło śród zasieków z drutu kole za 
stego na przedpolu tego fortu. Drut ten dwa mie 
siące przedtem został sprzedany przez firmę

„M ag leburger Diaht unid Kabelwerke" do neu
tralnej Szv ajcarji, oczyw iście również za w ie 
dzą i zezwoleniem niemieckiego dowództwa 
wojskowego.

Ale nietj lko Niemcy robili takie interesy, do 
starczając materiału wojennego przeciw wła 
snci armji Anglicy również w  miarę możności 
starał: się oddać sprawiedliwość zasadzie, że \ 
„pecunia non oIet“  i „bussines before". Angielski 
adrmrał Gonsett, attache angielski w  Szwecji, 
sporządza! w ykazy  transportów angielskich, 
które przez Szwecję i Hoiandję w ędrow ały do 
Niem ec. P le ji mineralnych w yw iozła  Anglia do ! 
Danji w  roku 1915 cztery razy tyle, ile w  roku 
1913, a herbaty irzy  razy tyle. W y w ó z  kakao z 
Anglji do Szwecji zw iększył się w  łatach wojem 
nych sledemnastokrotnie. Admirał Conset do.no 
sił do Londynu również o wypadkach przemyca 
nia prze2 kurierów ang eLskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych całych kufrów dew iz do 
granicy niemieckiej, ponieważ na tych opera
cjach za rab’a bo się 50 procent na kursie. Naiwny 
admiral oburzał s ę w  swoich raportach że  ta 
kie rzeczy mogą się dziać w  tym czasie, gdy 
oficjalnie^ ogłoszona została bliitoada Niemiec —  
ale nie przydało się to na nic. Poza interpelacją 
w  łz b  e  gmin w  styczniu 1916 r. nic w  tej spra 
w ie się nie stało-

Oskarżenie Kruppa i Thyssena w yw oła ło  wiel 
ką sensację w  Niemczech, jednak nikt nie wie 
rzy  ,że dojdzie w  tej sprawie do procest Sledz 
two zostanie bardzo szybkc umorzone cała 
sprawa pogrzebana gdyż musiałoby się okazać, 
że o właściwem przeznaczeniu materiałów w y  
syłanych zagranicę przez Kruppa i Thyssena 
wiedziało d< w ództwo airtnji niemieckiej ‘ że 
świadomie udzielało swoich zezwoleń na ten 
handel, a Dy zdob ić  potrzebne środik- na finamso 
wanie własnych zakupów zagrańcanych gdy 
zapas złota się w yczerpyw ał i gdy za złoto 
mniej można było dostać, niż za stal i żelazo 
przerobione na pancerz i drut kolczasty.

[ H M
bu’0 i r?k6 fcinf cedcritsMego

Wiedeń, 16. 3 PAT. Dzienniki wiedeńskie dono- ■ podstawie dokumentów, że ostatnie zamachy bom- 
»z_j z Białojrodiu: Rząd jugosłowiański w  porożu- j bowe w Jugosławji były dziełem rewolucyjnego 
trienlu z rządami Anglji i Francji polecił jugosło- ! komitetu bułgarsko- macedońskiego. Na podsta- 
wiańskiemu posłowi w  Sofji Hesicowi by1 wręczył j wie tych twierdzeń rtota żąda rozwiązania i fak- 

rjądowi bułgarw iM ku notę, która stwi *rdza na tycznego zniszczenia tej organizacji Posłowie

—  Z  T I7R Y  C I fA L ¥ C d > W ». Posiedzenie Komi
tetu imprezowego Ezry  dziś w  poniedziałek o 
godz 7-mej wiecz. w  lokalu Klubu „Teł A w iw ",  
Strądom 13, I. p oficyny.

—  „JEHUDA“. Dziś, w ponledciatek o godz. 8 po 
siedzenie Komitetu Jubileuszowego Pań i Panów.

—  I I  KlTRS R Y T M O P L A S T Y K I D L A  Ł O L E -  
Ż śN E K , organizuje Sekcja Zdrow ir Słow. Żyd. 
a u d i  U. J. „Ognisko1*. W pisy  przyjmuje się tylko 
\y poniedziałek 17 bm. o godz. 8-mej wiecz.

—  SEKCJA ZDRO W IA  STO W . ŻYL. SLUC1L 
U. J. „OGNISKO" w zyw a kolegów, ohcącycih korzy 
sitać z giumasityiki w  Ż. D. A. o zgłoszeń-e Się w  po 
niedz alek, c godz. 8 wieczorem W  razie mezgłosze 
n-ia się odpowiedniej liczby kolegów, kurs zostanie 
z lilkw idow acy.

—  KRAKOWSKI TEATR ŻYDOW SKL Dziś, w  po 
niedzialek pc raz 13-fy „Sniewak Jazzb .Kłu‘‘ z  Idą 
Kamińska, w  roli tytułowej. Czysty dochód z dzasłef 
szego przedstawiania przeznaczony na cel oohro- 
czynmy.

—  Z  T E A T R U  IM. J. SŁO W ACK IEGO . Dzisiaj 
i jutro „Kiepskie zeląt “ Brunona W inaw era, g ra 
ny w  sobotę i niedzielę przy wysprzedanej w i- 
dównh

—  J A N  D A B K E K  fenumeraailmy skrzypek- w ir 
tuoz, gra którego wzbuuze. niesłychany z a d r a p  
Wystąpi juit-o w e  wtorek 18 btn. w  sali Bołońskie- 
go Przy fortepjanie Mona Dałunen. Bilety dto na
bycia w  kasie przy sali.

—  K A Z IM IE R Z  KRUKOW SKŻ, znakomity arty
sta teatru „Qui pro Quo‘‘ w  W arszawie, u U ń e  
niec naszej publiczności, wystąpi na czele śwmh > 
nego zespołu artystów Warszawskich dwukrotnie 
a to w  sobotę 22 i w  niedziel * 5*3 mu. w  Staffyt» 
Teatrze. Bilety w  cenie od ł l —g są już do »  
bycia w  kasie Starego Teatru.

—  U C IE C ZK A  W IĘ Ź N IA . W czaruj oko* gom. 
4 nad ranem zbiegł ze szpitala św. L t z r w  (od
dział chirurg.) więzień sądowy Mikołaj Karpo
wicz (lat 29) z Wc.jcdes,"yna pow. Rossów  który 
skazany był na ośm lat y.ięzienia. Karpowicz prze 
byw ał w  szpitalu po operacji ślepej kiszki.

—  A R E S Z T O W A N IA . N ałote Józefa (lat 300 
prostytutka zam. przy ui_ Dietla 38, aresztowana 
została za kradzież srebrnego zegarka wartości 
105 zł na szkodę O. P. z Chrzanowa. —  Głowaczyk' 
W ładysław  (lat 23) robotnik i Aleksander W a -  
w . zyczek (lat 22) pomocnik ślusarski z WcM Ekł- 
chackiej. aieszdowani zosmL’ za niezaipłacende 
ków wartości 20 zł. nas zkode Miecz. Piekły nrzy, 
Rynku Podgórskim i Franr. P jtlernw ej przy ul. 
Celnej. —  Ciężki Wojciech (lat 36) zam. przy pL 
Przewóz 28, znany oszust, aresztowany został za 
oszustwo przez sprzedanie bezwa tościowego  
pierścionka za kwotę 150 zł. Stan Kochańskie, ni 
z Wierzbna.

G oi. e w  r.. 15. 3. PAT. P_ennaza komisja dypłoma 
tycznej konferencji w  sprawne rozejimn cetoeeo odby 
la wczoraj popołudniu posiedzenie, pośwlęcos^ pierw  
szerrru czytanrju projekitu konweocj w  sprawie jedno 
rocznej stabilizacji sfosumków ce-lnyćh. Delegacje 17 
państw eur-opcjbkloh wypowiedziały się bez zasarze 
żeń za zasadą takiej stab‘llzacj, w  drodze konwencji 
międzynarodowej. Aiustriaokf delegat o-świadczyt, że 
Austrja w  ohwóli ooecnej rrie mogłaby przystąpić 
do konwencji, albowiem musi cwa uprzednio prz-epro 
wadzić rew.zję kilku tratotatów handlowych. To o- 
św'adczetue delegata austriackiego spowodowało 
oświadczenia delegatów Szwajcarii, Ci-cboslowacji 
i Juigosławji którzy uzależnili przysiąi.ienie swych 
krajów do Konwencja zasadmrezc od przystąpienia 
Aus.tirji do konw encji. Francuski delegat minister Han 
diu Flandbi żywo zaprotestował p rzec iw k o  stanowi 
siku austriackiemu, jako łamiącemu solidarność ogó! 
no europejska i dal wyraz przeświadczeniu, że rząd 
austriacki zmieni swą decyzję i es zez e prztd końcem
onfere-nci*_______

SoipowMip „Iłowy 9M~
Ar.glii i Francji otrzyma)ł polecenie od iwycfa rzą 
dów, by wręczyli podobne loty, które również 
dom agają się rozwiązania komitetu bułgaraKo- 
iraceaonsklcgo
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Główna wygrana
Idylla małieńska w 2 aktach

A k t  I.

Rzecz dzieje się w  miłym jadalnym pokoiku, 
w  którym siedzi przy stole niemiły pan. Niemi
ły pan —  to mąż, klnie cicho pod nosem, bo nie 
może doczekać się obiadu. Pani domu już trzy  
razy napróżno wybiegała do kuchni. Właśnie 
wraca z zaczerwienioną twarzą i prosi męża już 
pora z czwarty o cierpliw i ść.

- Musisz wybaczyć, dzisiaj cały dom stoi do 
góry  nogami! N ic dziwnego, taka wstrząsająca 
nowina!.-

On: —  Wstrząsająca nowina?
Ona: —  Żona portjera zemdlała, a gospodarz 

dostał kurczów nerwowych. Zdołał tylko bełko
tać, „Podniosę, podmosę-.1'. Co podniesie, nie 
mógł powiedzieć.

—  I w y nie domyślacie się co?
—  O tak. Jeszkom czynsz za mieszkanie po

dniesie-. P o  tej okropnej sensacji...
—  Pow iedże nareszcie, co się stało?
—  Żeby to można tak łatwo powiedzieć. Mnie 

się na samą myśl o tern serce kurczy. A  więc 
wyobraź sobie: Jeszkowie —  ci co koło nas 
mieszkają —  zrobili—

—  Co zrobśIT?
—• Wfcsorzj nic leszcze nie mieli. Byli dzia- 

rdamL.
—  No, n o -
*— Biedacy —  z długami. A  teraz,.
—  No cóft, do stu djabłów?
—  Główną wygraną w ygrali —  czterysta ty

sięcy koron. W yobraź sobie t
—  W yobrażam  sobie.
—  I ty  to  mówisz tym tonem, tak sucho, bez 

Włożenia, bez zapału?
—  Zapału? Dlatego, ie  Jeszkowie wygrali?
—  Naturalnie Jeszkowie! Akurat oni! M y ! Ja- 

bdnże sposobem nas może coś podobnego spot
ka®? Ale widzisz, tu się znów pokazuje, coś ty 
za człowiek. Przyszło  ci kiedyś na myśl w y 
grać na loterii?

—  Skąd ci to do rtow y przyszła?
*— Mój drogi, gdybyś był mężem, jak Pan 

Bóg przykazał, przyzwoitym  ojcem rodziny, mle 
fibyśmy już ocfdawna te 400.000 koron w  kie
szeni.

—  Ciekawym jakim sposobem?
—  Mój kochany poważny człowiek nie ży je  

i  'dnia na dzień, nie ćwierka jak świerszcz przez 
eałe lata...

—  Ja ćwierkam? Już od wielu lat tego się 
Oduczyłem.

—  Nie czepia; się słów. Ja mówię, że maż wi
nien dbać o r -"szłość rodziny. Jeżeli zamkniesz 
oczy  na wiek . co zostawisz swoim dzieciom? 
'Jeszke nie poir/ebuje sobie łamać głowy. Może 
spokojnie odejść na tamten świat... Obowiązek 
zwój spełnił —  w ygrał główną wygraną!...

—  T y  myślisz wiięc, że przy dobrych chę
ciach może każdy w ygrać 400.000 koron?

—  T ego  nie myślę. Ale istnieją sumienni, 
rzetelni1, którzy przynajmniej o to się starają... 
T y  —  nie należysz do nich. Czyś zrobił kiedy 
pierwszy krok w ‘ interesie naszej wygranej?

—  Chciałbym wiedzieć, co mogę zrobić w  tym 
kierunku?

—  No w  każdym razie zaczyna się od tego, 
że się kupuje los. To  jest pierwszy krok!

— Mam więc kupić los?
—  T o  jest jasne. :ak słońce!
—  A  krok drugi?

t —  Czekać, aż się wygra.
—  A jak się nie wygra?
—  T o  się ma przynajmniej czyste sumienie 

po spełnionym obowiązku.
—  Ale w  jaki sposób ma akurat nasz los 

wyjść?
—  Kup los państwowy za 160 koron. Jeszko

wie się na tern wzbogacili.
—  Co? Mam na to wyrzucić 160 koron?
—  Najdroższy, jeśli kupisz ,los i nie wygrasz, 

stracisz 160 koron, Nie kupisz Hsu, a mogłeś

wygrać —  wyrzuciłeś 400.000 koron.
Jest jeszce trzecia droga wyjścia: nie kupię- 

losu i nie wygram. Zaoszczędzę 160 koron!
—  M ylisz się. Loterja państwowa miała do

tychczas przynajmniej 50 ciągnień. N igdy nie 
stawiałeś. A  więc według twoje; teorji zaosz
czędziłeś 50 razy po 160 koron. Suma 8.000 kor' 
A  gdzie są te pieniądze?... Gdzie?

—  Mój aniele...
—  Powiedz mi, gdzie one są? Nie masz ich, 

prawda? A  może?... Może wydałeś na bibki? 
W  każdym razie nie mamy ich. Nie mówmy 
w ięc o"8.000 kor., które nie iltnieją, mówmy le
piej o tych 400.000 kor., które też nie istnieją, 
ale które mógłb; ś- mieć, gdybyś nie był taki 
skąpy, małostkowy i egoista—

—  W iesz, to jest doskonałe! Jestem skąpcem 
samolubem, ćwierkam przez całe lata i to w szy 
stko dlatego, że Jeszkowie wygrali na loterjl...
I to ja, który żyję tylko dla rodziny, ia-.

—  Nie deklamuj mężusiu! Pustemi siowamt 
nie wytapetujemy pokojów, ani nie urządzimy ła 
zienki. Musisz przecież przyznać, że to miesz
kanie jest d!a nas zamałe.

—  Przyznaję!
—  Potrzebuję 6 pokoi. Skąd wezmę pieniędz’’ ’ . 

żeby wynająć mieszkanie o  6 pokojach?
—  Przecież...
—  A że nasze meble strasznie już tęsknią do 

handlarza starych gratów, widzisz też. Przed 
12 laty kupiliśmy je. Serce się krwawi, gdy się 
na nie patrzy. Za co kupimy nowe meble?

—  Przecież.. j
—  Przeszłego roku obiecałeś mi kupić sypial

nię mohikańska?...
—  Mohikanie to są murzyni w  Ameryce, drze 

wo nazywa się mahoń!
—  Mohikan czy mahoń, wszystko jedno. Ale 

nie mieć ani moh'kanów, ani mahoni. to jest 
przykre. Kiedy dostanę sypialnię i za co?

—  Mnie się o to pytasz?
—  A kogo mam pytać? Gwiazdki na niebie? 

Może Jeszków? On: mają łatwo. Gdybyśmy 
wygrali, mielibyśmy tak samo.

—  Żebym wiedział, że napewno...
—  A  skąd wiesz, że nie wygrasz. Pewnie, 

jak się jest takim wygodnym i leniwym i sie
dzi się z założonemi rękoma i patrzy, jak nu
mer za numerem wygrywa...

—  Pleciesz jak dziecko. Gdzie jest napisane, 
że wygram y 400.000 kekon? A jeśli będzie 
tylko 10.000 koron?

—  Nie pójdę się topić z rozpaczy. Zawsze 
jeszcze będzie można sobie kupić nowe mebie, 
sypialnię z drzewa mohikańskiego —  i jeszcze 
zostanie mała sumka, żeby pojechać na Rivie- 
rę. co mi obiecujesz już od trzech lat. Obiecu
jesz... t na tern koniec.

—  Kobieto! Pow iedz mi, za co mam cię za
wieźć?

—  Teraz mnie się pytasz? T o  ci sie udało! 
W ygra i główną wygraną, mój drogi!

—  Ależ...
—  Jestem chorą kobietą, zmartwienia wpę

dza mnie jeszcze do grobu. Patrz na moje przy
jaciółki. Stamawa jeździ w  ciemnozielonym sa
mochodzie o sile 40 koni, ma szofera blondyna.
A ja mam to?

—  Nie! 1
—  No. widzisz! Mąż Hlermanki został radcą 

dworu, bo zapłacił składkę do jakiejś tam kasy. 
Gietzlowa ma kolczyki, jak gruszki elektryczne* 
a Wiedemanowie mieszkają we własnym pała
cu i maja wygolonych lokajów, jak angielscy 
ministrowie z London News. Ja juź tak dłużej 
nie wytrzymam, mój drogi. W szystkie one Jeż
dżą do kąpieli i do Kairu, w  Jecie do północne
go bieguna, a v> jesieni polują w  Indjach i noszą 
codziennie inne toalety wieczorowe. A  ja? C zy 
to jest życie?

— Dobrze! Ale z czego mam ci to wszystko 
kupić? Z czego?

Nr. U
s n s a a a M *

TO l OWO.
KARMIENIE RYB PRZY PO M O C Y

ELEKTRYCZNO ŚCI.

Elektryczność znajduje zastosowanie w  ta
kich nawet dziedzinach, w  których sam pomysł 
wprzągniięcia do pracy elektryczności jufc by ł 
wynalazkiem. Dość wspomnieć o  inkubatorach 
elektrycznych, z  powodzeniem w yręczających 
kury w  w ys adywaniu kurcząt. Niemniej pomy
słowym  jest wynalazek zastosowany po nu. 
p ierw szy w  jednem z miast amerykańskich, a  ił
ż y  wający elektryczności do tak sipecśataej bąod 
co  bądź funkcji, jak karmienie ryb. Ponad na 
wiienzcbnię w od y zarybionego stawa w  m kt 
skkn parku zainstalowano szereg lampek elek
trycznych. otoczonych drobnym wodotrysfceaz. 
O wady nocne, przyciągnięte światłem ukrytych 
w  zdradliwych wodotryskach lampek, lecąc ka i 
światłu, padają w  wodotrysk i strącone siłą wo-i 
dy, spadają do stawiu, stając się zdobyczą cz jH  
hających na nie rybek, które podobno piar c m . 
ją za tern znakomttem pożywieniem.

LUDNOŚĆ MIAST I W SI POSZCZEGOLNYCOr: 
PAŃSTW .

Najbardziej ^chłopsC, m “  krajem Europy Jesfj 
Rosja; liczy ona 84% ludności w iejskiej i tyfloc1 
16% miejskiej. Najba-dziej zaś „Tmejskdem** pań
stwem „starego świata14 jest Amglja, licząca 
(w raz z W al ją, ale bez Szkocji) 78% ludności 
miejskiej, a wiejskiej tylko 22%. Szkocja posia
da 75% mieszczan i 25% włościan; Niemcy ma
ją w  miastach - 63% swojej ludności, a na wsr 
37%; Awsbrja w  mieście 60%, na wsi 40%; Sta
ny Zjednoczone Ameryki Północnej 5V4%  (mia
sta) i 4846% (w ieś).

Innie państwa mają większość ludności w iej
skiej. Francje posada w  mieście 47% lwmośck 
a na wsi 53%; —  Darnią w  miastach 41%, po 
wsiach 59%; Iriandk 43% (dfla miast) i 66% (d!a 
w si); Polska ma w  mieście przeszło 30%, na 
wsi około 70% (dane z 1921 roku); podobny 
stosunek panuje w  Szwecji. ' ,

—  Potrzebujemy 400.000 koron, ani halerza 
mniej!... I to na kapelusz nic mi się już nie zo
stanie!

—  kapelusz?
—  Proszę cię, wylicz sob:e mały pałacyk, pa

ra lokajów, składka do tej kasy, abyś został rad 
cą dworu, trochę spodu zimowego, odpoczynek 
w  lecie, krótki wyjazd na jesień, wieczorowe to 
alety —  coż mi zostanie na nowy kapelusz?

—  Nic! Będziesz musiała do tych 400,000 ko 
ron ieszczp dopłacić.

—  Dobrze, dopłacę. Tacy biedni dzięki Bogn 
nie jesteśmy, żebym tfie mogła odżałować pa
ru korrn. 1

—  Gdybym był wiedział...
—  Znowu zaczynasz?! Zamiast mi dać bez 

słowa- te marne 160 koron jak ,vjrpada troskli
wemu ojcu rodziny...

—  A  więc o te 160 koron sie wszystko roz
bija? Masz, kup los i bądź szczęśliwal

—  Dziękuję 1 Naprawdę, bardzo ci dziękuję! 
Wiedziałam, że cię przekonam. Jesteś bardzo 
dobrym chłopcem!

Dzwoni. Wnoszą zupę na stół.

rAki U.

Ona wchodzi w  wspaniałym, modnym kapelu
szu.

On: — Dobry wieczór!
Ona: —  Co mówisz o moim nowym kapelu

szu?
—  Śliczny!
—  Cieszę sie. że ci saę podoba... W iesz oo, na" 

myśliłam się. Poco marns 400.000 Koron wyrzu
cać na same niepotrzebne rzeczy. Kupiłam so
bie poprostu ten oto kapelusz!

On (ze złem przeczuciem) —  A  Jos?
Ona: —  W idzisz kochanie, to byłoby wszy* 

Stko napróżno... Te  400.000 Koron i takby nam 
nie wystarczyły, nawet kapelusza nie mogła
bym sobie kupić.Żeby mteć przynajmniej kapelusz 
z tych pieniędzy, zrobiłam krótki proces i za*| 
miast losu kupiłam od razu kapelusz.
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